
W NUMERZE:
Homo sapiens — człowiek — isto­
ta rozumna *  O  pokój w świe 
cie trzeba nieustannie zab ie ­
gać. *  W  trosce o dobro dziec­
ka •  Co to sq hormony? •  P iew­
ca dawnej Warszawy *  Porady 
lekarza

OMNIK JANA K I­
LIŃSKIEGO —  rzeź­
ba Stanisława Jackie­
wicza. Jest to jeden 
z najbardziej łubia­
nych przez warsza­
wiaków pomników.

Ciekawe były losy tego pom­
nika. W roku 1936 ustawiono go 
na pl, Krasińskich w  Warszawie. 
K iedy wybuchła wojna, pomnik 
został skazany przez hitlerowców  
na zniszczenie. Ocalał, gdyż w  
1942 r. został usunięty z widoku  
publicznego i schowany w piw ni­
cach Muzeum Narodowego. Odre­
staurowany po w ojnie stanąt na 
Podwalu, przy murach Starego 
Miasta, lecz pozbawiony został 
pięknej, umieszczonej przed w oj­
ną na cokole, płaskorzeźby z brą­
zu, która zaginęła w  okresie w oj­
ny.

Przed kilkom a dniam i (28 
stycznia) m inęła 160 rocznica 
śmierci Jana Kilińskiego (1760— 
1819) — jednego z przywódców 
insurekcji w arszaw skiej, z zawo­
du szewca.

Jan  Kiliński osiadł w W arsza­
wie w roku 1780; w r. 1791 zo­
stał w ybrany radnym  miejskim . 
Bral udział w spisku pow stań­
czym 1793 r. W m aju 1974 r. 
walczył na czele ludu w arszaw ­
skiego, przyczyniając się do o- 
swohodzenia stolicy; członek 
władz powstańczych, m ianowany 
pułkownikiem  — walczył w ob­
ronie W arszawy
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HOMO SAPIENS
człowiek —istota rozumna
„A k im  jest człowiek, abyś go cenił i zwracał ku  n iemu swe 
serce? Czemu go badać co ranka? Na co doświadczać co chwilę? 
(...) Umysł to mądry, a siła potężna. K tóż m u  przeciwny nie 
padnie? (Job 9, 2—4).
„Pan stworzył człowieka z ziemi i znów go je j zwróci. Odli­
czył ludziom dni i wyznaczył czas odpowiedni, oraz dal im  w ła­
dzę nad tym  wszystkim , co jest na niej. Uczyń ł ich groźnymi 
dla wszystkiego stworzenia, aby panowali nad zwierzętami i 
ptactwem. Dal im wolną wolę, ję zyk  i oczy, uszy i serce zdolne 
do myślenia. Napełnił ich wiedzą i rozumem , o złu i dobru 
ich pouczył” (Syr 17,1—7).
„W wszyscy słuchając Go, nie mogli się nadziwić Jego mąd- 
drości i odpowiedziom" (Łk 2,47).

Znany, współczesny (już nie żyjący), w ybitny przyrodnik i 
teolog francusk i — ks. Teilhard  de Chardin, w srod w szystkich 
bytów  na świecie najwyżej postaw ił człowieka. Uważał, że (...) 
„człowiek zajm uje w  świecie pozycją kluczową, biegunową, 
wyznaczającą główną oś świata. W ystarczy zrozumieć człowie­
ka, by zrozumieć wszechświat. Człowiek jest cząstką życia, i to 
jego cząstką najcharakterystyczniejszą ... można by rzec n a jb a r­
dziej żywą. Jesteśm y ludźmi, żyjącym i między ludźm i i w łaśnie 
dlatego nie zdajem y sobie spraw y z ogromu i domosłości z ja ­
w iska zwanego człowiekiem ” , Te słowa uczonego francuskiego 
przywodzą na pam ięć słowa P ism a św. z Księgi Joba: „A kim  
jest człowiek, abyś go cenił i zwracał ku  n iemu swe serce? 
Czemu go badać co ranka? Na co doświadczać co chwilę? 
Umysł to mądry i siła potężna. K tóż  m u  przeciwny nie pad­
nie?” (Job 9, 2—4).

W iadomo, że człowiek jako „cząstka życia" i „cząstka św ia­
ta" chodzi po ziemi i żyje z ziemi. Je s t złożony cieleśnie z zie­
mi i posiada właściwości takie, jak ie posiada św ia t nieorganicz­
ny, rośliny i zwierzęta. Je st m aterią  jak  kam ienie i skały, żyje 
jak  rośliny, posiada zmysły jak zw ierzęta. Mimo to człowiek 
odcina się od św iata w yraźnie i zdecydowanie, w yrasta  ponad 
ten świat, jak wysoka sosna w lesie w yrasta ponad m ałe d izew - 
ka i krzewy. A wyrasta! w łaśnie dlatego, że jest istotą ro ­
zumną. On jeden, spośród w szystkich stworzeń widzialnego 
św iata myśli, działa z poczuciem odpowiedzialności za swoje 
czyny, on jeden m a możność rozw ijania w  niebyw ałym  stop­
niu swoich wrodzonych, istniejących w  zalążku tylko — uaćol- 
nień, on jeden odczuwa w yrzuty  sum ienia za zły czyn i radość 
z powodu czynu dobrego, on jeden może osiągnąć wyżyny do­
skonałości i może stoczyć się niżej od zwierząt. To ]ego, czło­
wieka, napełn ił Bóg (...) „wiedzą i rozumem, o złu i dobru go 
pouczył" (Syr 17,7).

Rozum człowieka uzew nętrznia się, daje  się doświadczalnio 
poznać, przede wszystkim  w  jego działaniu. Tylko człowiek 
umie św iadom ie wyznaczać sobie zadania do w ykonania i r e ­
alizować te zadania, Zaledwie ukazał się na powierzchni ziemi

jako isto ta myśląca, a praw ie natychm iast zaczął posługiwać 
sie narzędziam i, k tóre sam w ytw orzył i n ieustannie je dosko­
nali. To człowiek wymyślił i sporządził sochę, pług, młotek, oo- 
cegi, lokomotywę, telefon, telewizję, samolot, łodz. okręt, sam o­
chód, w iertarkę, autom atyczną pralkę  i tysiące, miliony przeróż­
nych narzędzi u łatw iających pracę i u s tok ra tm ając jch  sfły. 
W prawdzie niektóre zw ierzęta um ieją również — w małym 
zakresie — posługiwać się narzędziam i, ale ich nie wytworzyły.

Rozum człowieka uzew nętrznia się także w  tym, ze tylico 
człowiek porozum iewa się z innym i ludźm i za pomocą mowy. 
W prawdzie św ietnie potrafią się porozumiewać zwierzęta, w y­
dając zrozum iałe dla siebie dźwięki, ale jakże wąski jest ich 
zasób znaków w porów naniu z system em  znaków ludzi, którzy 
zapełnili tym i znakam i biblioteki w  postaci m ilionow książek. 
Ludzie stw orzyli przepiękne dzieła ku ltu ry : poezji, prozy, m a­
larstw a, rzeźby, utw orów  muzycznych ltp. Stało się to dlatego, 
że człowiek posiada zdolności do abstrakcji, w ytw ar7ania po­
jęć. co pozwoliło m u stworzyć naukę opartą  na doświadczeniu, 
z którego um ie człowiek w yprow adzić wnioski, form ułow ać p ra ­
w a; w óparciu także o rozum owanie, k tóre um ożliwia prow a­
dzenie badań w  sposób zorganizow any i metodyczny. U m iejęt­
ność prowadzenia badań naukowych jest czysto ludzką w łaści­
wością, niespotykaną w  przyrodzie. W prawdzie i zw ierzęta 
po trafią się zachować tak, jakby w iedziały ćo m ają czynić, 
w praw dzie i one mogą się nauczyć wielu czynności, ale ich 
„nauka" jest kropką w  stosunku do morza wiedzy i nauki czhj- 
wieka.

Z rozum u człowieka p łynie inna cecha, odróżniająca go od 
zwierząt, a m ianowicie — świadomość. Tylko człowiek jest 
świadom tego, co widzi, słyszy, dotyka, co sobie wyobraża, co 
myśli, czuje i co robi. św iadom ość człowieka nie zawsze jest 
jednakow o w yraźna. Podczas tw ardego snu albo silnego zam ro­
czenia alkoholowego naw et całkowicie zanika. U tra ta  św iado­
mości pod wpływem  nadm iernego spożycia alkoholu jest po­
ważnym  wykroczeniem  m oralnym . Etyka chrześcijańska kw ali­
fikuje takie upicie się jako grzech ciężki, gdyż wówczas czło­
w iek zatraca swoje człowieczeństwo, przestaje byc homo sa­
piens — istotą rozum ną, a sta je się nędznym  strzępem  czło­
wieka, jakąś jego nam iastką. Jeśli u tra ta  świadomości, a więc 
i rozumu, jest równoznaczna z u tra tą  człowieczeństwa, to  rozum 
stanow i istotę człowieka, rozum  wynosi go ponad wszystkie 
stw orzenia widzialnego św iata.

P arokro tn ie w niniejszym  artyku le zwrócona została uwaga 
na to, że zw ierzęta w  jakiś, sobie właściwy, sposob „rozum ują", 
Dosługują się narzędziam i, porozum iew ają sie. uczą się. Czyżby 
i one były stw orzeniam i „in teligentnym i”, posiadającym i rozum 
choć w  m niejszym  zakresie? Otóż nie. Zachowanie zw ierząt 
iest autom atyczne, czyli mechaniczne, zw ierzęta reagu ją tylko 
na bodźce zew nętrzne. Jeśli np. z roju pszczół zabierze się m a t­
kę — królową, m ożna zaobserwow ać niezwykłe poruszenie: 
pszczoły la ta ją  nad p lastram i miodu, w ibrują skrzydełkam i, 
jakby usiłowały w ydaw ać niskie, żałobne zawodzenie. Czyżby 
opłakiw ały stra tę  królowej? Nie, są „zaniepokojone”, zdezorga­
nizowane, bo nie czują woni królowej. Jeśli im  ,,krolową" 
przyw róci się np. w  m ałej klatce tak, że nie będzie mogła w y­
dawać następnego potom stw a i rój po pew nym  czasie skazany 
będzie na wymarcie, pszczoły nie p rzejm ują się tym , w ystarczy, 
że czują woń królow ej. Podobnie niektóre ptaki, gdy z ich 
gniazda w yrzuci się pisklęta, a włoży pisklęta innego p taka, 
chętnie karm ią te  cudze dzieci, bo reagują tylko na otw arte 
dziobki, k tóre trzeba napełnić m uszkam i i robaczkam i. Reagują 
na bodziec zewnętrzny, nie po trafią rozeznać się w  całokształ­
cie zm ienionej sytuacji. Takich przykładów  m azna znalezc ty ­
siące w  przyrodniczych książkach, a wszystkie one zaświadczą, 
że zwierzęta, nie „rozum ują”, lecz działają m echanicznie, zależ­
nie od tego, co widzą lub słyszą. W ielka przepaść isinieje m ię­
dzy zwierzęciem a człowiekiem — isto tą rozum ną. Ta przepaść 
może być zmniejszona, naw et całkiem  w yrów nana, a czasem 
może człowiek działać gorzej od zwierzęcia, ale dzieje się to 
wtedy, gdy u trac i rozum, albo gdy przez często pow tarzane 
czyny niegodne, całkowicie otępieje m oralnie i stanie się zim ­
nym płazem, niezdolnym  żyć w  atm osferze ciepłych uczuć życz­
liwości i przyjaźni.

W św ietle tych ostatnich refleksji jakże w ielkie znaczenie dla 
człowieka, zwłaszcza dla człowieka wierzącego, ma osoba Jezu ­
sa Chrystusa, naszego Zbawiciela. Je s t On przykładem  człowie­
czeństwa pełnego, rozum nego i doskonałego. Już w czasach 
młodości ludzie „nie mogli  się nadziwić Jegn mądrości i odpo­
wiedziom” (Łk 2,47). A potem, gdy rozpoczął nauczanie jako 
człowiek dojrzały, ponownie zadziwił wszystkich: dobrocią, m i­
łością, służbą człowiekowi posuniętą aż do złożenia życia za 
niego w ofierze, W oparciu o przykład Chrystusa zawsze może­
my popraw iać w łasne człowieczeństwo, udoskonalać je. Bo 
człowiek nie jest nigdy kim ś ,,gotowym ”, lecz rozw ija się s ta ­
le, łamie w sobie to, co jest w  nim zwierzęce. Oby tylko mógł, 
doskonaląc rozum i życie psychiczne, z pomocą łaski Bożej, za­
nieść przed Boży tron  piękne owoce czynów dobrych. Uby ty l­
ko um iał przejść przez życie, oddając część Bogu i w łączając 
się w służbę drugiem u człowiekowi, swojem u bliźniemu. W te­
dy określenie — hom o sapiens — człowiek — istota rozum na, 
nie będzie pustym  dźwiękiem. Apostoł Paw eł m ądrze napisał: 
,.G dybym  mówił językam i ludzi i aniołów, a miłości bym nie 
miał, stałbym się miedzią brzęcząca lub cymbałem brzmiącym"  
(1 Kor 13,1).

KS. E. BAŁAKIER
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O POKÓJ W ŚWIECIE
trzeba nieustannie zabiegać
Rozważnia na tem at wojny ^ poko­

ju należą do najstarszych, jakie ludz­
kość kiedykolwiek podejmowała. Na 
tem at wojny i pokoju pisali w prze­
szłości m.in. tacy wybitni myśliciele, 
jak Arystoteles, Platon, św. Tomasz z 
Akwinu. Machiavelli, a także wielki fi- 
lpzof niemiecki Imm anuel Kant. Po­
nieważ K ant — moim zdaniem — miał 
wielki w pływ  na sposób myślenia współ­
czesnych polityków, dlatego chciałbym 
się przez chwilę zatrzymać na jego nau­
ce o pokoju. K ant pisał, że człowiek do 
tej pory nie zaw arł nigdy pokoju, lecz 
jedynie rozejm. Jego zdaniem, pokój 
można będzie uzyskać albo przez w yeli­
minowanie wszystkich przyczyn wojny 
(co jest praktycznie niemożliwe), albo 
wówczas, gdy nastąpi taka sytuacja 
techniczna, że wojna będzie nieopłacal­
na dla obu stron. Przy obecnie nagro­
madzonych zasobach broni powstała ta ­
ka właśnie sytuacja, że każdy między­
narodowy konflikt zbrojny może zakoń­
czyć się tragicznie nie tylko -dla obu 
walczących stron, ale dla wszystkich lu ­
dzi. Dlatego też politycy, mężowie sta­
nu, starają się utrzym ać pokój, budu­
jąc go na równowadze sił. Taki pokój

odwróci od złego, a czyni dobrze, niech 
szuka pokoju i dąży do niego" 
(1 P 3,10—12).

Chrześcijanin zabiegający o pokój nie 
jest sam, jego pokój nie jest jedynie 
w ynikiem  racjonalnych rozważań, ale 
także owocem w iary: „Oto ^nadchodzi 
godzina, owszem już  nadeszła, że się 
rozproszycie, każdy do swoich, i mnie  
samego zostawicie; lecz nie jestem sam, 
bo Ojciec jest ze mną. To powiedziałem  
w a m , abyście we mnie pokój mieli. Na 
świecie ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, 
Jam zwyciężył świat” (J 16.32—33). Z 
zabieganiem o pokój wiążą się dla nas 
nie tylko wartości doczesne (zachowa­
nie świata), ale również nadprzyrodzo­
ne — wiara. „Usprawiedliwieni tedy z 
wiary, pokój m am y z Bogiem” (Rz 5.1). 
Zabieganie o pokój jest zadaniem bar­
dzo trudnym , ale dla nas, chrześcijan, 
jest koniecznością, gdyż w ynika z n a ­
uki O bjaw ionej: „Nikomu złem za złe 
nie oddawajcie, starajcie się o to, co jest 
dobre w  oczach wszystkich ludzi. Jeśli 
można, o ile to od was zależy, ze 
wszystkimi ludźmi pokój miejcie” 
(Rz 12,17— 18).

może doprowadzić do wojny, ponieważ 
w dalszym ciągu trw a wyścig zbrojeń 
i wystarczy zachwianie istniejącej rów ­
nowagi sił, a jedna ze stron, k tóra bę­
dzie miała pewność, że z konfliktu w yj­
dzie zwycięsko, rozpocznie wojnę. „Gdy 
mocarz uzbrojony strzeże swego dwo­
ru, bezpieczne jest jego mienie. Lecz 
gdy mocniejszy od niego nadejdzie i po­
kona go, zabierze wszystką jego broń, 
na której polegał, i lupy jego rozda” 
(Łk 11,21—22).

Pokój, który politycy i mężowie sta­
nu utrzym ują dzięki równowadze sił, 
prowadzi do wojny i nie ma nic wspól­
nego z rzeczywistym  pokojem. Rzeczy­
wisty pokój nie polega na braku wojny, 
pokój to takie wartości, jak: wolność, 
sprawiedliwość, prawda, miłość, rów ­
ność, wyzwolenie, pokonanie wyzysku 
itd. Politycy mogą doprowadzić jedy­
nie do rozejmu, a prawdziwy pokój ro­
dzi się w  naszych sercach. Zabieganie
o pokój powinniśm y rozpocząć od w pro­
wadzenia go do własnych serc, w łas­
nych rodzin, a następnie obdarowywać 
nim innych. „Kto chce być zadowolony 
z życia i oglądać dni dobre, ten niech 
powstrzyma język  swój od złego, a war­
gi swoje od m ow y zdradliwej. Niech się

Również pierwsi uczniowie Chrystusa 
nawoływali do pokoju. Sw. Paweł swoje 
listy pasterskie rozpoczynał życzeniem 
pokoju. „Łaska wam i pokój od Boga” 
(Rz 1,7). Każdy więc. kto pragnie w  peł­
ni przeżywać swój chrystianizm, ten nie 
może ograniczać go do p rak tyk  religij­
nych. ale powinien zabiegać o podsta­
wowe prawo człowieka, prawo do poko­
ju. Módlmy się o wolność, spraw iedli­
wość, prawdę, miłość..., módlmy się o 
pokój, bo modlić się — to realizować w 
sobie wolę Ojca, który powołał Syna 
swego, aby On wyzwolił ludzi z niewoli 
grzechu przez śmierć na krzyżu. Kto 
chce naśladować Chrystusa i w iernie 
wypełniać Jego naukę, ten musi patrzeć 
na świat przez pryzm at krzyża i gdy 
tylko dojrzy, że zagrożone są ludzkie 
wartości, powinien tak, jak Boski Na­
uczyciel, o nie walczyć.

Pam iętajm y o słowach św. Pawła: 
Kto zabiega o pokój „służy Chrystuso­
wi, podoba się Bogu i ma uznanie u lu­
dzi. Starajmy  się więc o to, co służy  
sprawie pokoju i wzajemnego zbudowa­
nia” (Rz 14,18— 19). ‘

M AREK AM BRO ŻY

INAUGURACJA MRD
W d n iu  13 s t y cz n i a  t r .  c dh y l a  słę w  W a r ­

szawę  u i c c z y s i a  i n a u g u r a c j a  M i ę d z y n a r o d o w e  - 
go R o k u  Dz i ecka  (MRTl).  Z  tej  o k a z j i  w  S a l i  
K o n g r e s o w e j  w a r s z a w s k i e g o  p a ł a c u  K u l t m y  I 
N a u k j  m i a ł  mi e j s ce  w s p a n i a ł y  k o n c e i t  z udz i a  
J em w y b i t n y c h  a k t o i ń w  scen  w a r s z a w s k i c h ,  
dzieci  i ml o d ł i e ż y .

Prof. dr Henryk Jabłoński — przew od­
niczący Rady Państw a, a zarazem  p rze­
wodniczący Prezydium  Polskiego Kom ite­
tu  Obchodów MRD — w swym w ystąpie­
niu stwierdzi? m.in., iż decyzję Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ o proklam owaniu 
roku 1979 M iędzynarodowym Rokiem 
Dziecka społeczeństwo polskie przyjęło z 
pełnym  uznaniem  i zrozumieniem. Jesteś­
my bowiem krajem  w yróżniającym  się 
wszechstronnością i rozległością działań 
na rzecz najmłodszych obywateli, Dzieci 
są przedm iotem  szczególnej troski i opie­
ki, tak ze strony państw a, jak i całego 
społeczeństwa. W szechstronny ich rozwój 
jest jednym  z najważniejszych zadań poli­
tyki społecznej, oświatowej, ku lturalnej, 
ustawodawczej i gospodarczej państw a, 
stanow i także zadanie o znaczeniu ogól­
nonarodowym,

M eldunek o przystąpieniu ZHP do rea ­
lizacji zadań związanych z MRD złożyła 
delegacja zuchów i harcerzy.

W iceprzewodniczący Ogólnopolskiego 
K om itetu Frontu Jedności N arodu i w i­
ceprzewodniczący Polskiego K om itetu Ob­
chodów MRD, W it Drapich, w  swym 
w prow adzeniu do dyskusji podkreślił, ii  
wezwanie Polskiego K om itetu Obchodów 
MRD, zaw arte w ram ow ym  program ie ob­
chodów, znalazło żywy oddźwięk w całym 
kraju. W it Drapich zwrócił tu także uw a­
gę na rolę p rasy  w tym  dziele oraz na 
znaczenie um iędzynarodow ienia O rderu 
Uśmiechu — sym patycznego odznaczenia 
przyznawanego przez dzieci. O rder ten 
zyskał nie tylko w Polsce, aie i na całym 
świecie wysoką ocenę oraz rozgłos.

Na zakończenie przyjęto przez aklama­
cję ważny dokument — Wezwanie oby­
watelskie z okazji Międzynarodowego Ra­
ku Dziecka.

W s p o m n i j m y  t e ż ,  że w  w i e l u  k r a j a c h  r o z p o ­
c z ę ł y  s i ę  z n k a z j i  MH I )  p o s i e d z e n i a  n a u k o w  
c ć w ,  p e r i a g r g ń w ,  r u s z y ł y  a k c j e  z m i e r z a j ą c e  d o  
p o m o c y  d a i e c i c m .  P i ę k n y m  a k o r d e m  r o z p o c z y ­
n a j ą c e g o  s i ę  M R U  t y  1 w i e l k i  k c n c e r l  g a l o w y ,  
7 ni  g a r  i z o  w a n y  w  n o w o j o r s k i e j  s i e d z i b i e  Z g r o ­
m a d z e n i a  O g ó l n e g o  O N Z .  P r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą  
w y s i ą p i l a  c a l a  p l e j a d a  ś w i a t o w e j  e J a w y  g w i a z d  
e s t r a d y .  C a ł k o w i t y  d c r h ó d  z i m p r e z y  n o s i a n c  
w i c n c  p i z e z n a c z y ć  n a  r z e c z  U N I C E F .  K o n c e r t  
ł o s l a l  s f i l m o w a n y  1 z a k u p i ł o  g o  p o n a d  7C k r a  
j d  w.

3



W dniu 1 stycznia br. w sali pompejańskiej 
w Belwederze życzenia noworoczne dla Rady 
Państwa i Rządu PRL w imieniu Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego złożyli 
członkowie Prezydium Rady Synodalnej z bp.

Tadeuszem R. Majewskim na czele

Podziękowanie
Czcigodnym Księżom 

Biskupom, Wielebnemu 
Duchowieństwu w kraju  
i za granicą: Zarządowi 
Głównemu Społecznego 
Towarzystwa Polskich K a­
tolików; Zarządowi Głów­
nemu Polsko-Narodowej 
„Spójni” w Ameryce, któ 
T7,y  z okazji Świąt Bożes o 
Narodzenia i Nowego 1 979 
Roku nadesłali pod adre­
sem Rady Synodalnej Koś- 
ciała Polskokatolickiego i 
moim własnym życzenia, 
pragnę tą drogą złożyć 
serdeczne podziękowanie.

Warszawa,
dnia 4 stycznia 1979 r.

t  Biskup Tadeusz 
R. MAJEWSKI
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ZIEJE APOSTOLSKIE wielokrotnie stwierdza­
ją: „A Słowo Boże rosło i poczet uczniów w 
Jerozolimie bardzo się pomnażał, także znaczna  
liczba kapłanów przyjmowała wiarę" (Dz 6,7). 
Ew angelia — jako zespól praw d objawionych i 
dóbr zbawczych — ustaw icznie rosia i rozw ijała 
się. W zrost ten nazyw am y rozwojem O bjaw ienia 
Bożego, k tóry  zakończy! się w raz ze śmiercią 
ostatniego apostoła, Jednakże autorw i om aw ia­
nej tu  wypowiedzi chodziło jeszcze o coś innego. 

Klucz do zrozum ienia tej wypowiedzi znajdujem y w analogicznym 
zadaniu: „Lecz Słowo Boże rosło i rozszerzało się" (Dz 12,24). Is to t­
ny sens naszej wypowiedzi sprow adza się do stw ierdzenia, że E w an­
gelia — Słowo Boże przyjm owało się w sercach jego słuchaczy, że 
poszerzaj się zasięg chrześcijaństw a i w zrastała liczba członków Kcś- 
cioła. Działo się tak, ponieważ w  Ewangelii tkw iła  i tkw i po dzień 
dzisiejszy wew nętrzna, Boska moc, k tóra spraw iała, że zasiew Słowa 
Bożego przyjm ow ał się i owocował obficie. „A dusze wszystkich ogar­
nięte były bojaźnią, albowiem za sprawą apostołów dzidlo się wiele 
cudów i znaków ” (Dz 2, 43; por. też wiersze następne). Apostołowie 
wyposażeni byli w nadzwyczajny dar czynienia cudów i znaków, ja ­
kich potrzebow ali w swej pracy m isyjnej. Ale większym jeszcze cu ­
dem była owa moc w ew nętrzna Ewangelii, dzięki której słuchacze 
nabierali przekonania do głoszonego im Słowa Bożego. Słowo to wcie­
lali w życie i przekazyw ali innym. Moc ta  nie straciła nic ze swego 
znaczenia aż po dzień dzisiejszy.

Bóg jednak  nie czyni cudów bez potrzeby, a posługuje się nim i w 
sposób bardzo oszczędny. Dlatego należy wskazać także na drugi czyn­
nik, k tóry  cdegrał olbrzym ią rolę w  rozwoju chrześcijaństw a i Koś­
cioła pierwotnego. Idzie tu  o tzw. uw arunkow anie h istoryczno-religij- 
ne, w którym  widoczny jest duży wkład pracy ludzkiej, k ierow anej 
opatrznością Bożą. Pozwólmy mówić Dziejom apostolskim : „I dali się 
niektórzy z nich przekonać i przyłączyli się do Pawła i Sylasa, rów ­
nież wielka liczba spośród pobożnych Greków i niemało znamieni 
tych niewiast. Wielu też z nich uwierzyło, również niemało wybitnych  
greckich niewiast i m ężów ” (Dz 17,4.12). Wypowiedź ta wym aga w y­
jaśnienia. Otóż w cytowanej wypowiedzi jest mowa o nauczaniu 
Ewangelii przez św. Paw ła w  Tesolonice i w Berei na terenie M ace­
donii. Ew angelię przyjęło wielu Żydów, ale liczba G reków — w do­
datku  w ybitnych, którzy uwierzyli, była bardziej im ponująca. W po­
przednich naszych rozw ażaniach mówiliśmy już o przyczynie, k tóra 
spraw iała ,że Ewangelia była popularna wśród pogan. Było nią p rzy ­
gotowanie gruntu  przez judaizm  i ukształtow anie się znacznej grupy 
pogan tzw. „bojących się Boga". Zjawisko to trw ało przez długie la ­
ta, a teraz wydało nadspodziewane owoce.

W arto jednak  wspomnieć jeszcze o roli, jaką  w  przyjm ow aniu i 
krzewieniu Ewangelii odegrały wówczas w ybitne i wpływowe n ie­

wiasty. Były to kobiety pochodzenia żydowskiego i pogańskiego. 
Umiejętne w ykorzystanie ich możliwości psychicznych, m aterialnych 
i ich pozycji społecznej pozwoliło m isjonarzom  Ewangelii pozyskiwać 
nowych zwolenników dla Słowa Bożego i Kościoła. To samo należy 
odnieść do wybitnych, wpływowych i zamożnych obywateli greckich 
i mężów żydowskich, przebyw ających na obczyźnie. Często domy jed ­
nych i drugich były nie tylko m iejscem  zatrzym ania dla apostołów, 
ale i m iejscem  nauczania, m odlitw y i spraw ow ania Eucharystii.

Ewangelia, chrześcijaństwo, Kościół — nie są wielkościami s ta ­
tycznymi, m artw ym i, lecz — dynam icznymi, żywymi. Każdy żywy 
organizm podlega siłom, które um ożliw iają jego rozwój i wzrost. Ale 
są również czynniki, które ham ują ten rozwój. To samo odnosi się do 
Ewangelii i Kościoła. W ielokrotnie już podkreślaliśm y, że chrześci­
jaństw o pierw otne wiele zawdzięczało judaizm owi, szczególnie jego 
tendencji do uniw ersalizm u i działalności m isyjnej w diasporze wśród 
pogan. Ale równocześnie ten sam judaizm  okazał się czynnikiem h a ­
mującym rozwój ówczesnego Kościoła. Ja k  wyglądało to w praktyce?

,,A oni, gdy to usłyszeli, chwalili Boga i powiedzieli mu: Widzisz, 
bracie, ile to jest tysięcy Żydów, którzy uwierzyli, a wszyscy gorliwie 
trzymają się prawa" (Dz 21,20). Przestrzeganie praw a Mojżesza i zw y­
czajów żydowskich było istotnym  składnikiem  nie tylko religii ju ­
daistycznej, ale i zasadniczym postulatem  chrześcijan pochodzenia 
żydowskiego, Wiemy już, jak  to u trudn ia ło  rozwój Kościoła wśród 
Żydów, a szczególnie wśród pogan, Wiele też miejsca poświęciliśmy 
zaciętej walce o wolność Ew angelii i jedność Kościoła. Cytowana

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (323)

G którzy się tam  znajdow ali Jest autorem  mniejszych prac 
szczególnie z zakresu katolickiej nauki społecznej.

Godlewski M ichał — (ur. 1872 w W arszawie, zm.) — ks. 
rzym skokat, od 1917 r. biskup tytularny, sufragan diecezji 
lucko-żytom ierskiej, potem  arcybiskup ty tu larny  i profesor 
historii powszechnej Kościoła na W ydziale Teologicznym 
Uniw. Jagieł Je st autorem  szeregu prac. specjalistycznych. 
M. in. napisał: Monumenta Ecclesiastica Petropolitana (19ÓG— 
13; 5 tom ów )1 Stolica Apostolska i Święte Przymierze  (1918): 
Arcybiskup Siestrzeńcewicz  i Stanisław August w  Peters 
burgu (1929); Tragedia arcybiskupa Felińskiego (193(1)"

God save Ihe King (the Qeen) — to ty tu ł i słowa angielskie­
go królewskiego i narodowego hymnu, czyli: Boże, zachowaj 
króla (królową); hym n został w ydrukow any w poł. XVIII w., 
a jego autor jest nieznany.

Gody — to starodaw na polska nazwa całego okresu św iąt 
Bożego Narodzenia w raz z Nowym Rokiem do Trzech Króli 
włącznie Nazwa pochodzi od starosłowiańskiego wyrazu 
god =  rok. Okres ten, pam iętny czczeniem narodzin Jezusa 
Chrystusa oraz końca i początku nowego roku uroczystą 
uczta, wieczerzą oraz w zajem nym i w tym okresie odwiedzi­
nami rodzin i ludzi zaprzyjaźnionych, został nazw any g o ­
d a m i, zwłaszcza zaś sam a uczta, wieczerza. W tym  też 
okresie, dzięki radosnem u nastrojowi, poczęto liczniej niż 
w ciągu roku zaw ierać związki m ałżeńskie i urządzać huczne 
wesela, które z czasem też nazw ano łącznie g o d a m i ,  go­
dami małżeńskimi albo raczej weselnymi.

Godzinki — to nazwa rzymskokatolickiego nabożeństw a m a­
ryjnego, opiewającego w  śpiewanych tekstach niepokalane 
poczęcie Najśw  M aryi Panny. Nabożeństwo to powstało 
w XIV/XV w., a teksty zostały napisane po łacinie N p 
j. polski Godzinki {Godzinki, bo nabożeństwo było wzoro­
wane na tzw. godzinach brewiarzowych) przełożył n a jp raw ­
dopodobniej — ks. Jakub  Wujek.

Gog i Magog — ta imiona władców plemion scytyjskich (wy­
mienione też w Piśm ie św .; — Biblia), które w pierw  zagra­
żały Izraelowi starozakonnem u, potem  w  -*■ Apokalipsie 
(-* Biblia) symbolizować m ają wrogów K rólestw a Bożego 
jako w spółpracowników  antychrysta, następnie zaś w yobra­
żać m ają w  ogóle wrogów Boga i Kościoła.

Gagockij Sylw ester — (ur. 1813, zm. 1889) — filozof praw o­
sławny i pisarz rosyjski, Napisał m. in. Przegląd krytyczny  
nauki Kościoła rzymskiego o widomej głowie Kościoła.

Goj (hebr.; liczba mnoga gajim =  poganie, narody) — to 
nazwa hebrajska, k tórą Żydzi określali chrześcijan (męż­
czyznę; bo kobietę chrześcijankę nazywali so ją ; wszystkich 
nieobrzezanych nazyw ali gojoth, a chrześcijaństw o — go- 
jouth).

Gojlewicz B onaw entura — (ur. 1752, zm. 1835) — ks. rzym ­
skokatolicki, żmudzki teolog, praw nik  i pisarz. Je st autorem  
dość cenionego katechizm u pt. Moksłas KrikszczioniszkasJ 
czyli Nauka chrześcijańska

Golgota — to nazwa skalistego wzgórza. leżącego niedaleko 
Jerozolimy, nazywanego też K alw arią Nazwa wywodzi się 
z aram ajskiego gulgulta (=  czaszka), co po łacinie przetłu ­
maczono na calvaria (łac. calva =  czaszka); pew nie wzgórze 
swoim uform owaniem  przypom inało czaszkę. Miejsce to sta­
ło się znane, bo tu  został ukrzyżowany — Jezus Chrystus.

Goliat — to imię rosłego Filistyńczyka, którego pokonał mło­
dy i m ały w zrostem  D a w i d .  Mówi o tym  Pismo św. S ta­
rego Testam entu (-*■ Biblia) w I księdze K rólew skiej i w 
141 psalmie.

Gollowitz Dominik — (ur. 1761, zm. 1809) — niem iecki ks. 
rzymskokat., prof. teologii m oralnej i pastoralnej. Napisał 
m. in. Einleitung zur Pastoraltheologie (2 t.; 18031, czyli 
Wprowadzenie do teologii pastoralnej.



dalszy ciąg ze str. 5
nieco wyżej wypu\*iedź wskazuje, ile wysiłku i trudu musiał w ło­
żyć św. Paweł, aby uporać się z tego rodzaju przeszkodą. Z jednej 
strony cieszył się on olbrzymim autorytetem i uznaniem, a z drugiej
— od początku towarzyszyło mu niedowierzanie i nieufność. Oto 
przykład: „A gdy  p r z y b y ł  do Jerozo lim y, s tarał  się przy łączyć  do  
u czn tću ,  ale  w szuscy  stę go bali, nie wierząc, że je s t  uczniem ’’ 
(Dz 9.36). Odnosi się to. oczywiście, do początku apostolatu św. P aw ­
ła.

I jeszcze na jeden czynnik, który hamował rozwój Kościoła, warto 
zwrócić uwagę. Mianowicie: przekonania religijne kształtują się przez 
bardzo długi czas i głęboko zapadają w  psychikę ludzką. Tak też 
było z pogańskim i przekonaniam i relig ijnym i w  świecie grecko-rzym ­
skim. W prowadzenie na ich m iejsce nowych, chrześcijańskich p rze­
konań w ym agało długiego czasu. Tym tłum aczy się fak t historyczny, 
że cnociaż chrześcijaństw o rozszerzyło się dosyć szybko, to pr-zeciez 
religią zupełnie powszechną i panującą stało się dopiero w  n as tęp ­
nych stuleciach. S tan taki musiał rzutować i na rozwój Kościoła.

KAZIMIERZ riKTJLSKI

Wypełnij drukiem i wyślij pod adresem:

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie" 
ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym..................
egz. (cena 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. Wysoczańskicgo
o Kościele Polskokatołlckim pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko 1 imię:

□lica, nr domu lub wieś:

kod i nazwa poczt£:

Posiedzenie Mieszanej 
Komisji Ekumenicznej

W lokalu Polskiej Rady Ekumenicznej w Warszawie 
odbyło się 7 grudnia ub.r. dziesiąte z kolei posiedzenie Ko­
misji Mieszanej Polskiej Rady Ekumenicznej i Komisji 
Episkopatu do Spraw Ekumenizmu. Ze strony PRE w po­
siedzeniu wzięli udział: ks. senior W. Lucer z Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, ks. dr Z. Pawlik — sekre­
tarz PRE, ks. prezes M. Stankiewicz z Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, ks. W. Wysoczański z Kościoła 
Polskokatolickiego, ks. dr J. Anchimiuk z Kościoła P ra ­
wosławnego i dr Karol Karski. Natomiast Komisję Epi­
skopatu do Spraw Ekum enizmu reprezentow ali: arcybp
H. Gulbinowicz (przewodniczący Komisji), ks. prof. L. Bal- 
ter (sekretarz Komisji) oraz ks. prof. C. Napiórkowski i ks. 
R. Forycki.

W trakcie obrad arcybp H. Gulbinowicz zapoznał zebra­
nych z oceną w izyty przedstawicieli Episkopatu polskiego 
w RFN oraz omówił znaczenie wyboru ks. kardynała Ka­
rola W ojtyły na stanowisko zwierzchnika Kościoła Rzym­
skokatolickiego.

Komisja Mieszana dokonała podsumowania wyników 
wizyty w Polsce (w październiku ub.r.) amerykańskiego 
kaznodziei Billy Graham a oraz przedyskutowała przygo­
towania do Powszechnego Tygodnia Modlitwy o Jedność 
Chrześcijan w 1979 r., k tóry  odbył się pod hasłem: „Usłu­
gujcie jedni drugim  na chwałę Bożą‘\

Jak  poinformowała prasa, następne posiedzenie Mie­
szanej Komisji Ekumenicznej odbędzie się w kw ietniu 
br., w siedzibie K urii M etropolitalnej w W arszawie.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i“ >
Gołąb — od daw na sym bolizuje w teologii b ib lijnej p o k ó j ,  
niewinność, łagodność, wierność, miłość: był też gołąb w 
symbolice starochrześcijańskiej symbolem Jezusa Chrystusa.
Zbawiciela. O statnio powsacchnie sym bolizuje, zwłaszcza 
z gałązką oliw ną w  dziobie, p o k ó j ,  do którego utrzym ania, 
utrw alen ia i upowszechnienia dąży cała cywilizowany ludz­
kość.

Gołębica eucharystyczna — to nazwa naczynia, przypomina­
jącego swoim wyglądem gołębia, w którym to naczyniu 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa pr/.ecłu wywano — 
Eucharystię, czyli -* Najświętszy Sakrament. Była więc Go­
łębica eucharystyczna  prototypem  późniejszego -* taberna­
kulum.

r:«łnhiew  Antoni — (ur. 1907 w Wilnie) — to w ybitny polski 
rzymskokat. publicysta i powiesciopisarz. Je st autorem w ulu  
artykułów, przyczynków i esejów, drukowanych głównie w 

► Tygodniku Powszechnym i w — Znaku, oraz szeregu po­
wieści. a m. in. przede wszystkim kilkutom ow ej pozycji pt. 
Bolesław Chrobry  (Puszcza , 1947: Szlo nowe. 1947: Złe dni, 
19W: KetKtrnzn 1954): napisał rów nież eseje o tem atyce re li­
gijno-m oralnej, np. Listy do przyjaciela; Poszukiwania. I s ta ­
le swój dorobek powiększa.

GoluctiDWskl Józef — (ur. 1797. zm. 18581 — to jeden z fiU- 
/ofów  polskich tzw. Filozofii narodowej Napisał m. in Filo­
zofię i życie  (wyd. po'. 1903); Dumania nad n a jw yższym i
zagadnieniami człowieka... 1861; 2 .tomy).

Gomora — to nazw a m iasta leżącego nad M orzem M artwym , 
w  Palestynie, które w raz z fnnym miastem . S o d o m ą ,  we­
dług relacji Pism a św. Starego Testam entu (-*- Biblia) zo­
stały  ukarane prze2 — Jahw e spaleniem  ogniem i siarką 
i zatoDione przez wody Morza M artwego jako kara za bez­
bożność i niem oralność mieszkańców tych miast. Miało to 
mieć miejsce w pocz. drugiego tysiaclecia pized. Chr. Z teun

kataklizm u, który opisuje — Biblia w Księdze Rodzaju 
(rozdz. XIX), uratow ał się sposród mieszkańców tych m iast 
jedynie spraw iedliw y -► Lot, w czas poinform owany pizez
— aniołów.

Gardonus Jakub  — (ur. 1552, zm. 1641) — ks., szkocki jezui­
ta. Napisał m. in. Theologia morahs unwersa  (1634; 2 to­
my), czyli Teologia moralna.

Gorzkie Żale — albo nabożeństwo pasyjne, k tóre jest od­
praw iane w  kościołach katolickich po południu w niedziele 
Wielkiego Postu i w  W ielki P iątek, w  czasie którego to n a ­
bożeństwa śpiew ane są pieśni, op jw ające —• Mękę Pańską. 
Pieśni te zostałv jako zbiór w ydane po raz pierwszy w Pol­
sce w  1707 roku. Pierw sze ich słowa brzm ią :Goi^fcie ^alc 
przybywajcie...

G oiti W incenty Ludw ik — (ur. 1664, zm. 1742) — to włoski 
teolog, dominikanin, kardynał. Napisał m. in. La cera chip­
sa di Genu Chnsto...  czyii O p ra w d z iw y m  Kościele Jezuta  
Curu.itusa; Veritas religicnts chnst ianae  (1750; 8 t.ł. czyli 
P raw da religii chrześcijańskiej, gdzie odpiera najważniejsze 
poglądy, niezgodne z teologią rzym skokatolicką.

ftn ttschalk  z Ortiais — (ur. ok. 805, zm. 868) — to filozof 
i teolog benedyktyński, głoszący niepraw ow ierną naukę
o tzw. podwójnej »• predestynacji W edług niego Bóg z góry 
Dostanowił, iż jedni z ludzi będą zbawieni, inni — potępieni. 
Ponieważ tej nauki, mimo jej potępienia przez dwa synody 
(w Moguncji, 848 i w Quercy, 849), nie chciał odwołać, był 
w ięziony w klasztorze aż do sw ej śmierci.

G ousenot des Mousseaux H enryk Roger — (ur. 1805, zm. 
1876) — to francuski pisarz rzymskokat., zajm ujący Kię 
szczególnie analizą magii i spirytyzm u w  KŚwictlrniu kntn- 
lirkim . Nanisał m. in, La Magie au X I X  sienie... (lmtej, czyli 
Magia w X IX  wieku...; Le juif, le judaisme et la judaisa-
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ZMIANY PERSONALNE 
W INSTYTUCIE 

BADAN EKUMENICZNYCH 
W STKASSBURGU

Służba prasow a Federacji 
L uterańskiej podała ostatnio 
inform ację o pow ołaniu do 
pracy w Instytucie teologa 
północnoam erykańskiego, dr. 
C artera L indberga (40 lat), na 
stanowisko profesora badań 
ekumenicznych. Prof. L indberg 
w ykładał od roku 1972 historią 
Kościoła na U niw ersytecie w  
Bostonie (USA). Jednocześnie 
jest on ordynow anym  pasto­
rem  A m erykańskiego Kościo­
ła Luterańskiego. Profesor jest 
w ybitnym  znawcą historii R e­
form acji oraz badaczem  lu te- 
ranizm u. Jego publikacje, zna­
ne w  świecie naukowym , są 
poświęcone m in. spraw ie sto­
sunku M arcina L utra do tzw. 
..lewego skrzydła R eform acji”.

Prof. L indberg przejął w 
Instytucie stanow isko po pa­
storze d r  Gunaze Ansonsie, 
który we w rześniu ub.r. zo­
stał pow ołany na stanowisko 
pastora w parafii Londynu 
Zachodniego.

30 ROCZNICA 
ŚMIERCI 

SŁYNNEGO TEOLOGA 
GERHARDA KITTLA

W jednym  z ostatnich n u ­
merów ..Christkatholisches 
K irchenb latt”, organu oficjal­
nego Starokatolickiego Kościo­
ła Szw ajcarii umieszczony zo­
stał artykuł, poświęcony 
wspom nieniom  o osobie przed­
wcześnie zmarłego przed trzy ­
dziestu laty, słynnego znawcy 
Nowego Testam entu — prof. 
G erharda K ittla, który szeroko 
rozsławił sw oje imię w yda­
niem, można powiedzieć, epo­
kowego dzieła — teologiczne­
go słownika do Nowego T esta­
m entu (właściwie do greckiego 
tekstu).

Każdy z teologów, s tud iu ją­
cych wiedzę now otestam ental- 
talną, miał zawsze pod ręką

swojego „K ittla" — tak po­
tocznie nazywano słownik tego 
wybitnego teologa. Prof. G. 
K ittd , przebyw ający przez o­
sta tn ie  la ta  życia w Szw aj­
carii (ur. w 1886 r., zm.
11.V II.1946 r.), poświęcił się 
pracy duszpasterskiej i kazno­
dziejskiej w miejscowych 
Kościołach protestanckoch.

ARTYKUŁ 
BISKUPA 

LEONA GAUTHIER’A 
POŚWIĘCONY PAPIEŻOWI 

JANOWI PAWŁOWI II

Z okazji wyboru papieża 
Ja n a  Paw ła II, biskup Chrześ­
cijańsko Katolickiego Kościo­
ła  Szw ajcarii Leon G authier 
opublikow ał w n r 22 „Christ- 
katholisches K irchenb latt” 
specjalny artykuł poświęcony 
now em u papieżowi — Polako­
wi. A utor artykułu  naw iązał 
do tradycji Kościołów p ra ­
w osławnych obszaru byłego 
im perium  Ottomańskiego,
gdzie w yznanie ściśle pow iąza­
ne było z narodowością i sta­
nowiło podstawę do zachowa­
nia odrębności narodowej. 
Podkreślił również fakt, że po 
raz pierwszy od czasów papie­
ża H adriana VI (1522—23), 
H olendra z pochodzenia, w y­
brano  papieżem nie-W łocha — 
Polaka. Cały artykuł, przepo­
jony ekum eniczną życzliwością 
wobec nowo w ybranego p a­
pieża i jego narodowości, za­
w iera krótką biografię papie­
ża, życzenia i nadzieję, że no­
wy zw ierzchnik Kościoła 
Rzymskokatolickiego będzie z 
powodzeniem kontynuow ał 
pracę ekum eniczną i pokojową 
swvch wielkich poprzedników 
Ja n a  X X III i P aw ła VI.

DELEGACJA 
WSPÓLNOTY 

EKUMENICZNEJ 
Z TAIZĆ W NAIROBI

Prasa zachodnia podała in ­
formację, że w Nairobi, stolicy

Kenii (Afryka), delegacja 
wspólnoty ekum enicznej z 
Taize, w składzie 20 młodych 
ekum enistów  pod przew odni­
ctwem  przeora wspólnoty Ro­
gera Schultza, obchodziła 
św ięta Bożego Narodzenia ra ­
zem z mieszkańcam i biednej 
peryferyjnej dzielnicy Nairobi
— Nabare.

P rzeor Roger i jego w spół­
towarzysze, serdecznie przyjęci 
przez m iejscowych chrześcijan, 
postanowili spędzić cały m ie­
siąc w najbiedniejszym  środo­
w isku peryferyjnej dzielnicy 
Nairobi.

DELEGACI RELIGIJNI 
TAJLANDII 

W WARSZAWIE

Na początku grudnia ub.r. 
odwiedziła W arszawę 11-oso- 
bowa grupa działaczy poko­
jowych, reprezentujących śro­
dowiska w yznaniow e T ajlan ­
dii. G rupa ta, w skład której 
wchodzą działacze buddyjscy, 
m uzułm ańscy i katoliccy, 
podróżuje po Europie z m isją 
pokojową. Na jej czele stoi 
Suchart Kosolkitiwong — 
przewodniczący M iędzynaro­
dowej Federacji Religii, o r­
ganizacji założonej w  1975 r. 
w Tajlandii z in icjatyw y 
działaczy buddyjskich. Celem 
MFR jest działalność na rzecz 
osiągnięcia trwałego pokoju 
na świecie. Suchart K osolki­
tiwong pełni funkcje p rze­
wodniczącego MFR od 1977 
roku.

W dniu 9 grudnia ub.r. z 
delegacją spotkał się Kazi­
mierz Kąkol, kierow nik U rzę­
du do S praw  W yznań.

T ajlandia jest k ra jem  o 
powierzchni praw ie dw u­
krotnie w iększej od Polski, z 
przeszło 20 m ilionową lud­
nością. Pod względem  w yz­
naniowym  nie jest m onoli­
tem. N ajw iększą ilościowo 
religią jest buddyzm  (SŜ /o 
ludności), 3,5«/0 ludności s ta ­
nowią m uzułm anie, następna 
grupa — animiści. N ajm niej-

K ościól s ta ro k a to lick i w  M inervino 
(W iochy) — w idok z zew nątrz

M adonna z D zieciątk iem  — Rzeźba 
z ok. 1490 r . Z n a jd u je  się ona  w 
św ią ty n i s ta ro k a to lick ie j w Hil- 
v ersu m

szą grupę w yznaniow ą stano­
w ią  chrześcijanie (katolicy i 
protestanci) — zaledwie
0,65°/o. Kościół Rzymskokato­
licki posiada 0 duchownych, 
kierujących życiem relig ij­
nym  przeszło 120 tysięcznej 
rzeszy katolików. P ro testan­
tyzm reprezentow any jest 
przez Kościoły prezbiteriań- 
skie i baptystyczne.



Międzynarodowy
ROK. DZIECKA

- Ile fest razem dzieci na świecle?
- Tyle,
Że gdyby
Na te§ planecie
Ktoś dzieciom nagle nadal sygnały, 
By wszystkie na raz się roześmiały... 
..Ziemia by cała zadrżała śmie­
chem.
Śmiech by się gromkim potoczył 
echem1
Góry by wszystkie legły pokotem 
Od ech dźwięczących srebrem 
I złotem,
I każdy rozpadłby się wodospady 
Srebrny złotospad,
Zloty srebrnospad...
Śmiechu toczyłaby się lawina 
Od Kopenhagi 
Aż do Berlina,
Od Leningradu 
Do Kielc, Lublina,
Od San Francisco 
Do Teheranu,
Od Himalajów 
Do oceanu - 
Po dwóch biegunach,
Półkulach obu,
Po wszystkich, wszystkich 
Zakątkach globu...
fragment wiersza Giwannmgo Rodan. Przaktad: J. Mlnkirndsas

W trosce o dobro dziecka,
DAR NA RZECZ 

Centrum Zdrowia Dziecka
dniu 5 stycznia 
br. delegacja Koś­
cioła Polskokato­
lickiego w  skła­
dzie: biskup T a­
deusz R. M ajew ­
ski — zw ierzch­
nik Kościoła Pol- 
kokatolickiego, ks. 
W iktor Wysoczań- 
ski — sekretarz 

Rady Synodalnej i w iceprezes Spo­
łecznego Tow arzystwa Polskich 
Katolików, ks. W ładysław  Baran, 
a także sekretarz Redakcji — M ał­
gorzata K ąpińska, udała się z miłą 
wizytą do przewodniczącego Spo­
łecznego K om itetu Budowy Fom - 
nika-Szpitala CZD min. Janusza 
Wieczorka, aby na jego ręce zło­
żyć kolejną w płatę na rzecz CZD.

Piękna idea budowy tego jedy­
nego w swoim rodzaju pom nika 
pamięci dzieci poległych i pom or­
dowanych w czasie II w ojny św ia­
towej zyskała sobie dużą popular­
ność w  całym świecie. Polska in i­
cjatyw a — tak  głęboko hum ani­
styczna — poruszyła serca m ilio­
nów ludzi, którzy praw dziw ie ko­
chają dzieci.

Środowisk?., skupione wokół Koś­
cioła Polskokatolickiego w Polsce. 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w USA, K anadzie i 
Brazylii oraz Polskiej N arodow ej" 
..Spójni’’ w  USA, niejednokrotnie 
już daw ały w yraz swego zain tere­
sowania budową C entrum  Zdrowia 
Dziecka przez liczne w płaty, listy, 
a naw et wizyty. I tym  razem, dzię­
ki pięknym gestom kolejnych ofia­
rodawców, konto budowy Pom nika- 
-Szpitala CZD wzrosło o ponad 20 
tys. zł. oraz o drobne kwoty różnych 
zagranicznych środków płatniczych. 
Pieniądze te  zostały zebrane do 
skarbonki, która krążyła po poszcze­
gólnych parafiach polskokatolickich.

M inister Janusz W ieczorek zapo­
znał delegację ze stanem  bddowy 
Centrum  Zdrowia. Jest to dom 
wszystkich polskich dzieci, k tóre zo­
stały dotknięte trudną  do rozpozna­

nia chorobą, lub których chorobę 
trudno  leczyć w poszczególnych k li­
nikach, ponieważ nie wszędzie dys­
ponuje się specjalistyczną aparatu rą. 
Jest to rów nież dom tych dzieci, 
k tóre dopiero m ają się narodzić, a 
nie m a gw arancji na to, że urodzą 
się zdrowe.

Od m om entu położenia kam ienia 
węgielnego pod Pom nik-Szpital m i­
nęło niewiele la t — podkreślił min. 
Janusz W ieczorek — a jak  niezw yk­
le szybko zatoczyła coraz szersze 
kręgi, w skali ogólnoświatowej, idea 
budowy CZD!

Budowa CZD trw a nadal. B udow ­
lanym  nie przeszkodziły naw et tru d ­
ne w arunki atmosferyczne, które d a­
ły znać o sobie szczególnie w  ostat­
nim dniu starego roku i w p ierw ­
szych dniach bieżącego. Nikogo tu 
nie zaskoczył ani mróz, ani śnieg. 
Budowa została już odpowiednio 
wcześniej (w listopadzie ub.r.) przy­
gotowana do pracy w zimowych w a­
runkach. zaopatrzona w m ateriały  i 
środki transportu  dla wyżywienia 
900-osobowej załogi.

Obecnie pracu je przy budow ie '28 
przedsiębiorstw  wykonawczych róż­
nych branż. Najw iększe zaaw anso­
wanie prac daje się zauważyć w 
najwyższym, 14-kondygnacyjnym 
bloku łóżkowym. Na poszczególnych 
piętrach kończy się kładzenie g la­
zury i PCV w łazienkach i poko­
jach. K orytarze szpitalne w ykłada 
się drew nianą boazerią, instaluje 
drzwi, żaluzje przeciwsłoneczne. Po­
nadto zakłada się skom plikowane u-

i  rządzenia elektroniczne, sygnaliza- 
’ cyjne. pod specjalnie w  tym  celu 

podwieszonymi plafonami. Ścianę 
zew nętrzną budynków  CZD zdobić 
będą elew acje z mosiężnych i b rą ­
zowych krążków  (wg projektu  w a r ­
szawskiej Pracow ni Sztuk Plastycz- 1 
nych. która zarazem  jest wykonawcą 
swego pomysłu).

Do Międzylesia zaczyna napływać 
ap ara tu ra  zagraniczna, która wejdzie 
w  zakres wyposażenia sal. Budowlani 
przekazywać będą do końca marca 
(sukcesywnie, w różnych term inach)



poszczególne sale, w  których można 
będzie montow ać sprzęt medyczny. 
Pomieszczenia będą oddawane, jak  to 
się mówi po budowlanem u, „pod 
klucz”, to znaczy czyste i bez usterek. 
Skom plikowane urządzenia, s tano­
wiące w yposażenie sal operacyjnych 
i rentgenowskich w ym agają bowiem 
nie tylko w ielkiej staranności przy 
montażu, ale także czystości po­
mieszczeń, w  których będą funkcjo­
nować.

W arto też przypomnieć, że w g ru ­
dniu ub.r. m iało miejsce niezwykle 
istotne w ydarzenie dla Pom nika- 
-Szpitala CZD., bowiem szwedzka 
firm a BPA Byggproduktion AB 
przekazała Kom itetowi W ykonaw­
czemu Budowy Szpitala-Pom nika 
CZD Hotel dla M atki z Dzieckiem i 
P ielęgniarek. Podczas uroczystości 
wręczono m inistrow i Januszow i 
Wieczorkowi symboliczny klucz. Wy­
rażono przy te j okazji nadzieję, że 
wybudowany dla małych pacjentów  
i ich m atek hotel dobrze będzie im 
służył.

Hotel dla M atki z Dzieckiem i P ie­
lęgniarek jest niezwykle potrzebną 
i oczekiwaną inwestycję tow arzy­
szącą Szpitalowi-Pom nikowi. P rzy­
jeżdżający bowiem do CZD pacjenci 
z całej Polski mogą w  dobrych w a­
runkach, jeżeli nie w ym aga tego ich 
stan, poza sam ym  szpitalem, w  lep­
szym nastro ju  i pod najserdeczniej­
szą opieką w łasnej m am y odbywać 
badania lekarskie.

C ałkow ite oddanie hotelu do 
użytku dzieci i ich rodziców nastąpi 
3 czerwca.

Pom nik-Szpital CZD jest now o­
czesnym, w ielospecjalistycznym  oś­
rodkiem  dla dzieci, i ■— jak  się oka­
zało w praktvce — potrafiono w  nim 
stworzyć miłą, niem al rodzinną 
atmosferę. Chore dzieci czują się tu  
bardzo dobrze (działa już bowiem 
sporo poradni CZD) i — co pod­
kreślił naw et min. Janusz W ieczo­
rek — zdarza się, że dzieci... nie 
chcą w cale w racać do domów.

..Zdajemy sobie spraw ę — powie- 
d iał min. Janusz W ieczorek — że 
C entrum  Zdrowia- Dziecka funk­
cjonuje dzisiaj w m iędzynarodowej 
opinii publicznej nie tylko jako 
szpital, nie tylko jako nowoczesna 
klinika, jakich przecież więcei się 
znajdzie w  świecie, choć nie tak 
znowu wiele. C entrum  Zdrowia 
Dziecka jest w yrazem  woli (...) 
u trw alan ia  wśród ludzi idei soli­
darności wokół spraw  najw ażn iej­
szych, o najwyższym  ciężarze galun- 
kowym. o najgłębszej wymowie m o­
ralnej. Jest więc synonim em słowa

„POKÓJ" i słowa „DZIECKO” (...). 
Ludzie z różnych kontynentów , 
w spierając realizację budowy Cen­
trum  Zdrowia Dziecka, nie są do­
broczyńcami w sensie chary tatyw ­
nym. Ich zaangażow anie — dem on­
strow ane zresztą — przybrało formę 
prostetu przeciwko odhum anizow a­
niu współczesności (...) Z satysfakcją 
notujem y przez wszystkie la ta  dzia­
łalności K om itetu Budowy CZD zbli­
żenie na tym  gruncie do Polski i jej 
spraw  środowisk polonijnych, notu­
jem y zainteresow anie Polską w  sze­
rokim aspekcie zachodniej prasy, 
radia i telewizji, kół intelektualnych 
oraz wielkiego przem ysłu”.

W czasie wizyty u przewodniczą­
cego K om itetu Budowy Pom nika- 
-Szpitala CZD biskup Tadeusz R. 
M ajewski wręczył min. Januszowi 
W ieczorkowi pam iątkow y album. 
P rzedstaw iciele Kościoła Polskoka- 
tolickiego podkreślili, że obchody 
M iędzynarodowego Roku Dziecka (a 
w tym  również budowa CZD) zna­
lazły i nadal znajdu ją swój od­
dźwięk takżs w prasie polonijnej — 
na łam ach am erykańskiego tygod­
nika „S traż” (organie prasowym 
Polskiej Narodowej „Spójni”), gdzie 
ukazuje się serw is inform acyjny pn.
,.Nasza K ronika z Polski” — redago­
wany pod kierunkiem  ks. W iktora

Wysoczańskiego. Wiele też miejsca 
poświęca tygodnik „Rodzina" sp ra­
wom dzieci, rodzinie (jak już w ska­
zuje na to sam a jego nazwa) oraz 
trosce o należyte wychowanie mło­
dego pokolenia.

Biskup Tadeusz R. M ajewski za­
pew nił także, że społeczność Koś­
cioła Polskokatolickiego, jak również 
Polonia am erykańska, współwy­
znawcy w USA, K anadzie i Brazylii 
oraz Kościoły Starokatolickie Unii 
U trechckiej — poza dotychczasowy­
mi w płatam i-ofiaram i na budowę 
Szpitala CZD — nadal przyczyniać 
się będą do pomyślnego zakończenia 
budowy pom nika z sercem  w  h er­
bie.

Jak  pam iętam y, w myśl rezolucji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka 1979 ma 
na celu zaakcentow ania faktu, że za 
w arunki życia dzieci odpowiedzialni 

■są wszyscy oraz, że spraw a ta jest 
nierozerw alnie zw iązana z pokojem 
i pomyślną przyszłością św iata. Ma­
my więc nadzieję, że skrcm ny dar, 
przekazany przez przedstawicieli 
Kościoła Polskokatolickiego na rzecz 
CZD. będzie jeszcze jednym  podkreś­
leniem  tego, że w  każdym  dziecku
— chorym czy zdrowym — widzi się 
przyszłość k raju  i przyszłość św iata.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Zamieszczone
zdjęcia
stanowią
fotograficzną
relację
z wizyty
przedstawicieli
Kościoła
Polskokatolickiego, 
STPK 
i Redakcji 
tyg. ..Rodzina" 
u Przewodniczącego 
Społecznego 
Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala 
CZD
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życia Polskiej Rady Ekumenicznej w 1978 r.

Działalność Krajowa
Składając relacją  o działalności k rajow ej Polskiej Rady E kum e­

nicznej w  1978 roku, zacząć należy od Powszechnego Tygodnia M od­
litw y o Jedność Chrześcijan, obchodzonego przez cały św iat chrześci­
jańsk i od 18 do 25 stycznia. Kościoły zrzeszone w  PRE i Kościół 
Rzym skokatolicki organizow ały w praw dzie oddzielnie nabożeństwa' 
m odlitew ne, ale podczas ich przeprow adzania dała się zauw ażyć w ięk­
sza niż w  la tach  poprzednich kooperacja. W sposób szczególny uw i­
doczniła się ona w  stolicy k ra ju , W arszawie, gdzie odbyło się najw ię­
cej nabożeństw  i spotkań ekum enicznych. Tam  też Sekcja Młodzieży 

'PR E  zorganizow ała 26 stycznia ekum eniczne spotkanie młodzieży. 
Nabożeństwo koncentrow ało się wokół M odlitwy Pańsk ie j -jako tw o­
rzywie jednoczącym wszystkich chrześcijan. Poza W arszawą, nabo­
żeństw a z okazji Tygodnia M odlitwy odbywały się w  w ielu innych 
miejscowościach k raju , m.in. w  Łodzi, Poznaniu i Krakow ie.

Szczególną w agę do obchodów Tygodnia Modlitwy, przyw iązuje, 
istn iejąca od 1974 r. K om isja M ieszana PRE i Kościoła Rzym skokato­
lickiego, bowiem  zdaje sobie spraw ę, że ta  form a duchowego ek u ­
m enizm u może przyczynić się w  sposób zdecydowany do popraw y 
atm osfery m iędzyw yznaniow ej. Członkowie Komisji, podczas spo tka­
n ia  w  kw ietniu, stw ierdzili z zadowoleniem, że uroczystość ta  zaczy­
na być coraz bardziej doceniana przez duchownych i świeckich, o 
czym świadczy dobra frekw encja na nabożeństw ach. Podkreślono jed ­
nak, że obchody Tygodnia ograniczają się nadal jedynie do większych 
ośrodków kraju . W ysunięto więc postu lat podjęcia starań , które umoż­
liw iłyby przeniesienie tych obchodów także do niniejszych miejsco^ 
wości.

Do sp raw y  u a k ty w n ie n ia  w sp ó łp racy  ek u m en iczn e j w  te re n ie , zw łaszcza 
po d czas T yg o d n ia  M odlitw y , w rócono  p o dczas po sied zen ia  w  g ru d n iu . S tw ie r ­
dzono  zgodnie, że  szczególne z a in te re so w an ie  n a leży  pośw ięcić  obszarom , k tó ­
re  obok  rzy m sk o k a to lik ó w  zam ieszk u ją  w iększe  sk u p isk a  w ie rn y c h  K ościo ­
łów  zrzeszonych  w  PRE.

P odo b n ie  ja k  w  la ta c h  p o p rzed n ich , w  m a rc u  odbył się Ś w ia to w y  D zień  M o­
d litw y  K o b ie t, k tó ry  p rz y g o to w a ła  i p rzep ro w ad z iła  S e k c ja  K o b ie t PRE.

S e k c ja  M łodzieży PR E, poza  w sp o m n ian y m  sp o tk a n ie m  w  o k res ie  T ygodn ia  
M odiltw y , zo rg an izo w ała  jeszcze  dw ie im p re zy  k ra jo w e . P ie rw szą  b y ła  O gól­
n o p o lsk a  K o n fe re n c ja  E k u m e n ic zn a  M łodzieży , k tó ra  o d b y ła  się w  W apien i- 
cy k . B ie lsk a-B ia łe j (13—14 V). W  c e n tru m  o b ra d  zn a jd o w a ło  się  zag ad n ien ie  
ew an g e liza c ji. N ied o c iąg n ięc ia  o rg a n iz a c y jn e  sp raw iły  je d n a k , że ' f re k w e n c ja  
n a  k o n fe re n c ji  b y ła  n iezad o w a la ją ca . N a to m ia s t w  lip c u  i  s ie rp n iu  o d b y ł się 
po ra z  c z w a rty  w  H ajnów ce ek u m en iczn y  obóz ro b o czy  m łodzieży . M łodzi 
c h rz e śc ija n ie  ró żn y ch  w y zn ań  p ra c o w a li n a d  w znoszen iem  n o w ej św ią ty n i 
p raw o sław n e j, a  jednocześn ie  m ie li sposobność  zazn a jo m ien ia  się z życiem  
re lig ijn y m  p raw o sław n y c h  oraz  sy tu a c ją  eku m en iczn ą  w  P olsce  i n a  św iecie.
• Z in icjatyw y PRE 11 m a ja  dobyło się w  W arszawie Sym pozjum  
„Pokój — spraw iedliw ość — rozbrojenie”, w  k tó rym  wzięło udział 
ok. 200 osób. W ysłuchano dw óch referatów : ks. prof. . dr. Ignacego 
Subery, p ro rek to ra  A kadem ii Teologii K atolickiej, p t. „Teologia po ­
ko ju”, i ks. doc. dr. Ja n a  Niemczyka, p ro rek to ra  C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej, p t. „B iblijne pojęcie «szalom» i jego ap lika­
cja w  służbie pokoju”. Po refera tach  i dyskusji p rzyjęto  oświadcze­
nie, k tó re  w  konkluzji stw ierdzało: „Udzielaliśm y i udzielam y p opar­
cia inicjatyw om  rozbrojeniow ym  (...) Jednocześnie w znaw iam y swe 
pro testy  przeciw  środkom  m asow ej zagłady (...) Służba pokoju jest 
nieodłącznym  elem entem  naszego życia religijnego i chrześcijańskiej 
duchowości”.

We wspólnocie Kościołów zrzeszonych w  PRE p rzy ją ł się już od 
w ielu la t  zwyczaj, iż jakieś w ydarzenie w  życiu jednego z nich — 
radosne lub  sm utne — sta je  się w spólnym  udziałem  pozostałych. 
7 m aja  odbyło się w  W arszawie uroczyste nabożeństw o z okazji ju ­
bileuszu 200-lecia położenia kam ienia węgielnego pod kościół ew ange­
licko-augsburski Sw. Trójcy. Poza w yznaw cam i i duchownym i Koś­
cioła Ew angelicko-A ugsburskiego w  uroczystości te j wzięli udział 
przedstaw iciele wszystkich pozostałych Kościołów członkowskich 
PRE, a także Kościoła Rzymskokatolickiego.

Synod Kościoła Ewangelicko-Reform owanego, obradujący w  W ar­
szawie od 8 do 9 kw ietnia, dokonał w yboru nowego biskupa. Został 
nim  53-letni ks. Zdzisław  Tranda, dotychczasowy proboszcz p ara fii 
w  Zelowie k. Łodzi. Dotychczasowy zwierzchnik, ks. bp Jan  N iewie- 
czerzał, po 25 la tach k ierow ania Kościołem, ze w zględu n a  pogarsza­
jący się stan  zdrowia, postanow ił przejść w  stan  spoczynku. W spom­
nieć należy, że ks. bp J. N iew ieczerzał by ł w  la tach ' 1960—1975 p reze­
sem PRE i położył ogromne zasługi w  rozw oju ruchu  ekum eniczne­

g o  w  naszym  k ra ju . U roczysta in trodukcja  ks. bp. Z. Trandy, w  k tó ­
re j uczestniczyli reprezen tanci Kościołów zrzeszonych w  PR E i K oś­
cioła Rzym skokatolickiego, odbyła się 1 października w  W arszawie.

Ks. prof. d r W iktor Niem czyk i ks. prof. d r W oldem ar G astpary, 
dw aj kolejn i rek torzy  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  
W arszawie, kształcącej członków wszystkich Kościołów m niejszościo­
wych w  Polsce, obchodzili w  m inionym  roku swoje' jubileusze u ro ­
dzin. Ks. W. Niemczyk, k tó ry  20 listopada ukończył 80 lat, był p ierw ­
szym rek to rem  Akadem ii, k ie ru jąc  n ią  od 1954— 1965. Należy on do 
ludzi o w szechstronnych zainteresow aniach teologicznych. Ogłosił 
drukiem  ponad 200 w iększych i m niejszych p rac z dziedziny Starego 
Testam entu, religioznawstw a, doktryny lu terańsk ie j, współczesnej teo­
logii p ro testanckiej i ruchu  ekum enicznego. In teg ralną  częścią jego 
działalności naukow ej była p raca  nad nowym  przekładem  P ism a 
Świętego, k tó ry  ukazał się w  1975 r. :

K s. W. G a s tp a ry , k tó ry  12 lip ca  u k o ń czy ł 70 ro k  życia , o d eg ra ł szczegSlnie 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej — w iodącą ro lę  w  odbudow ie  zn iszczonego życia  
K ościo ła  E w angelick o -A u g sb u rsk ieg o , a  ta k ż e  — podobn ie  ja k  jego  p o p rzed ­
n ik  w  u rzęd z ie  — w niósł is to tn y  w k ład  do  w y ch o w an ia  m łodszego p o k o le ­
n ia  teo logów  ró żn y ch  K ościo łów  i  do ro zw o ju  ru c h u  ekum en iczn eg o  w  n a ­

szym  k ra ju .  P oza  ty m  n a le ż y  do w y b itn y c h  zn aw có w  h is to r ii  p ro te s ta n ty z m u  w  
Polsce i z dz iedziny  te j  o p u b lik o w a ł szereg  w ięk szy ch  i  m n ie jszy c h  p ra c .

Dwa tygodnie przed końcem  minionego roku, ruch ekum eniczny 
w  Polsce poniósł dotkliw ą stra tę . 17 grudn ia zm arł nagle, w  w ieku 
zaledwie 46 lat, ks. Benedykt Sęk, adm in istra to r diecezji krakow skiej 
Kościoła Polskokatolickiego i przewodniczący Oddziału PRE w  K ra ­
kowie. W dużej m ierze zasługą Zm arłego było wzorcowe współżycie 
i w spółpraca członków różnych Kościołów chrześcijańskich na te re ­
nie K rakow a i okolic. W uroczystościach pogrzebowych, k tó re  odbyły 
się 21 grudnia, obok duchow ieństw a i w iernych Kościoła Polskokato­
lickiego, uczestniczyli przedstaw iciele Kościołów członkowskich PRE.

W stosunkach między Kościołam i zrzeszonymi w  PRE a Kościołem 
Rzym skokatolickim , zwłaszcza na • szczeblu centralnym , zauw ażyć dał 
się dalszy postęp. 7 g rudn ia  1977 utw orzona została Podkom isja do 
S praw  Dialogu, w  skład k tórej weszło po dwóch przedstaw icieli obu 
stron. Z adanie je j polega na przygotow aniu rozm ów na różne tem aty 
teologiczne. Podkom isja zw ołała w  lu tym  pierw sze posiedzenie, po­
święcone zasadom  prow adzenia dialogu ekum enicznego. Za podsta­
w ę dyskusji obrano odpow iedni dokum ent W spólnej G rupy Roboczej 
Światow ej R ady Kościołów i w atykańskiego S ekretaria tu  do Spraw  
Jedności Chrześcijan. W spotkaniu  uczestniczyli teologowie rzym sko­
katoliccy i w iększości Kościołów zrzeszonych w  PRE. > Podczas d ru ­
giego spotkania, k tó re  odbyło się w  listopadzie, dyskutowano nad do­
kum entem  o chrzcie, opracow anym  przez K om isję W iara i  U strój 
ŚRK. D yskusja ta  będzie kontynuow ana podczas następnego posiedze­
n ia w  m arcu  1979 i zakończona zostanie opracow aniem  uw ag i ew en­
tualnych zastrzeżeń, k tó re  prześle się SRK w  Genewie.

W zw iązku z prow adzonym  przez podkom isję dialogiem  wielo­
stronnym , Kościół Rzym skokatolicki postanow ił wznowić i zakończyć 
dialogi dw ustronne n a  tem at wzajem nego uznania sakram entu  chrztu 
z przedstaw icielam i Kościołów członkowskich PRE. W tym  celu, je- 
sienią 1978, przedstaw iciele Kościoła Rzym skokatolickiego spotkali się 
z reprezentan tam i Kościoła Praw osław nego i Metodystycznego i sfor­
m ułow ali dokum enty w yrażające ich w spólne stanowisko. Rozmowy 
z reprezen tan tam i innych Kościołów zrzeszonych w  PRE m a ją  być 
zakończone w  najbliższym  czasie.

W ybór k s . kard. Karola W o jty ły  n a  u rz ą d  p ap ieża  odb ił się  p o zy ty w n y m  
echem  nie tylko w K oście le  R z y m sk o k a to lick im  naszeg o  k r a ju ,  lecz  ta k ż e  w  
ś ro d o w isk ach  Kościołów członkowskich PR E. P o d czas p o sied zen ia  P re zy d iu m  
PR E w  d ru g ie j połowie października, fakt ten b y ł żyw o k o m en to w an y  i oce­
n ia n y  ja k o  wielkie wyróżnienie dla wszystkich P o la k ó w  bez  w zg lędu  n a  
p rzy n a leżn o ść  wyznaniową. W y u ł mio nadzieję, że p o n ty f ik a t  p a p ie ż a -p o la k a  
p rzy czy n i s ię  d o  rozwoju rucha ekum enicznego  i  d o  p ełn ie jszego , w za jem n e­
go zb liżen ia  bratnich Kościołów chrześcijańskich. K s. p ro f . d r  W ito ld  B ene- 
dy k to w icz , p re z e s  PRK, przesłał Episkopatowi Kościoła R zym sk o k a to lick ieg o  
w  P o lsce  l is t  gratulacyjny z powodu wyboru ks. kard. W o jty ły  n a  u rz ą d  p a ­
p ieża . K s. b p  Janusz Narzyński, zwierzchnik Kościoła E w an gelicko -A ugs­
b u rsk ieg o , w chodził w  skład delegacji Światowej F e d e ra c ji  L u te ra ń sk ie j, 
k tó r a  u czes tn iczy ła  w  intronizacji Jana Pawia U.

W ydarzeniem  o zasięgu niew ątp liw ie ekum enicznym  była w izyta w 
naszym  kraju , w  dniach od 6 do  16 października, znanego kaznodziei 
i ew angelisty baptystycznego z USA, dr. B illy G raham a. Przybył on 
do Polski n a  w spólne zap roszone Polskiego Kościoła Chrześcijan 
B aptystów  i PRE. Okolicznościowe nabożeństw a z jego udziałem  od­
były się w  czterech św iątyniach rzym skokatolickich (W arszawa, Poz­
nań, K raków , K atow ice), w  dwóch kaplicach baptystycznych (W ar­
szawa, Białystok) o raz w  kated rze  polskokatolickiej (Wrocław) i koś­
ciołach: ew engelicko-augsburskim  (W arszawa) ew angelicko-reform o­
w anym  (W arszawa). W szystkie w ystąpienia tego znanego kaznodziei 
grom adziły tłum y w iernych z różnych Kościołów. Z pobyłem  dr. G ra­
ham a w iąże się p ierw sza ew angelizacja z udziałem  wszystkich Koś­
ciołów. W arto też zaznaczyć, że  w  sw ojej działalności ew angelizacyj­
nej odwiedził on już  ponad 50 k rajów  św iata, a le  dopiero w  Polsce 
udostępniono m u po raz  pierw szy św iątynie rzym skokatolickie.

N a zakończenie powyższego przeglądu w arto  jeszcze zwrócić uw agę 
na dw ie publikacje. M iesięcznik „Jednota”, w ydaw any przez _Kon- 
systorz Kościoła Ewangelicko-Reform owanego, opublikow ał specjal­
ny, podw ójny zeszyt (n r 7—8), poświęcony podstaw owym  wiadom oś­
ciom z zakresu ekum enizm u. W  opracow aniu tem atu  w ykorzystano 
„K atechizm  ekum eniczny” ks. dr. H anfrieda K rugera z RFN, który 
w  form ie py tań  i  odpowiedzi in form uje zwięźle o istocie i rozwoju 
ruchu ekumenicznego, struk tu rze  i działalności Sw atow ej R ady Koś­
ciołów, a ponadto  d a je  w ybór najw ażniejszych dokum entów  uchw a­
lonych przez SRK n a  przestrzeni ostatnich 30 la t. Ruch ekum eniczny 
w  Polsce opracow ał d r  K arol K arski, pracow nik PRE, w  te j sam ej 
katechizm owej konw encji. Całość uzupełnia w yw iad ks. dr. F ilipa 
P o ttera , sekretarza generalnego SRK, udzielony z okazji 30-lecia 
istn ien ia Rady. Tekst p rzep latany  jest ilustracjam i przedstaw iającym i 
związanych z ruchem  ekum enicznych ludzi oraz m iejsca w ażniejszych 
w ydarzeń ekumenicznych.

Z kolei staran iem  Polskiego Oddziału Brytyjskiego i Zagraniczne­
go Tow arzystw a Biblijnego, k tóry  jest członkiem  stowarzyszonym  
PRE, ukazało się pierw sze polskie w ydanie Nowego Testam entu  z 
ilustracjam i. Ilu strac je  i m apy udostępnione zostały przez Zjednoczo­
ne Tow arzystw a Biblijne. Tekst biblijny, bazujący n a  tłum aczeniu z 
1966 r. oraz ilustracje  zostały opatrzone niezbędnym i objaśnieniam i. 
Takiem u sam em u celowi służą w stępy do poszczególnych ksiąg b ib lij­
nych oraz słow nik ważniejszych imion, nazw  geograficznych i pojęć 
biblijnych. Nowy Testam ent z ilustracjam i ukazał się w  nakładzie 
20 tys. egzem plarzy i spotka! się z dużym zainteresow aniem  ludności.
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TROCHĘ STATYSTYKI MEDYCZNEJ

ta tystyka jest nauką o liczbo­
wych m etodach badania z ja­
wisk masowych. Nie jest to 
wcale spraw a nowa. Już w 
starożytnym  Egipcie, P ersji i 
Rzymie dokonywano grom a­
dzenia takich liczb na potrze­
by adm inistracji państw owej 
Sporządzano tam  także okre­

sowe spisy ludności. Sam term in „statystyka” 
wprowadzony został przez niemieckiego m a­
tem atyka G otfrieda Achenwalda w połowie
X V III wieku, choć za twórców współczesnej 
statystyki uważa się siedem nastowiecznych 
ekonomistów angielskich Johna G raunta i 
W iliama Petty'ego. W Polsce — jak w iado­
mo — zbieraniem  i ogłaszaniem w Roczni 
kach” danych statystycznych zajm uje się 
Główny Urząd Statystyczny (GUS). Nas jed­
nak w  tej chwili interesuje statystyka m e­
dyczna. Głównym jej zadaniem  jest badanie 
stanu zdrowotnego ludności w całym kraju  
i porównyw anie tego stanu ze stanam i w in ­
nych okresach oraz ilościowa ocena stopnia 
zabezpieczenia opieki zdrowotnej nad lu d ­
nością.

I tak np. mówi się o „w skaźniku przyro­
stu naturalnego”, a co to w łaściw ie znaczy 
w pojęciu statystycznym ? Otóż wskaźnik 
przyrostu naturalnego stanowi różnicę po­
między liczbą urodzeń w roku kalendarzo­
wym, przypadającą na każdy tysiąc miesz­
kańców, i podobnie obliczoną liczbę zgonów. 
Jeżeli w skaźnik urodzeń jest wyższy od 
w skaźnika umieralności, w skaźnik przyrostu 
jest dodatni, jeśli jest odw rotnie — wskaźnik 
jest ujemny. W Polsce wskaźnik przyrostu 
naturalnego wynosił w 1960 roku 15,0, a w 
1972 — 9,4.

Innym  pojęciem, spotykanym  często w s ta ­
tystyce medycznej, jest „przeciętne dalsze 
trw anie życia”. Rozumie się przez to liczbę 
lat, które człowiek w określonym  wieku ma 
szanse jeszcze przeżyć. Pojęcie to jest Bar­
dziej dokładne niż „przeciętna długość ży­
cia bowiem ze względu na wysoką um ie­
ralność noworodków — ich szanse na dalsze 
przeżycie są mniejsze niż osobników w w ie­
ku starszym. W Polsce w  la tach 1960'61 prze­
ciętne dalsze trw anie życie wynosiło dla 
noworodków — G7,8; dla dzieci rocznych — 
70,7. Przeciętne dalsze trw anie życia zw ięk­
sza się w m iarę postępów higieny, poprawy 
w arunków  bytu, poziomu opieki zdrowotnej 
i dostępności lecznictwa. A oto przykład: w 
latach 1930 '31 dla mężczyzn sześćdziesięcio­
letnich wynosiło — 13,7; a dla kobiet w tym 
sam ym  wieku — 15,1. W latach 1966/67 dla

mężczyzn sześćdziesięcioletnich wynosiło — 
16.1; dla kobiet — 19,3. P rzeciętna długość 
życia wynosi obecnie w k rajach  gospodar­
czo rozwiniętych, m.in. i u nas, ponad 70 lal, 
a w  krajach słabo rozwiniętych nieraz poni­
żej 40 lat.

Z danych statystycznych możemy się do­
wiedzieć wielu ciekawych rzeczy. Porów nu­
jąc liczby widzimy dopiero, jak i postęp zro­
biono w lecznictwie na przestrzeni niewielu 
właściwie lat. Weźmy chociażby dane doty­
czące porodów. Jeszcze w roku 1960 — 27% 
porodów odbywało się w  domu, 10 la t póź­
niej z ogólnej liczby porodów, wynoszącej 
548 700, aż 532 100 porodów, czyli 970/d odbyło 
się w szpitalach lub w w iejskich izbach po­
rodowych. W ielkim osiągnięciem społecznej 
służby zdrow ia jest fakt, że tylko 3% wszy­
stkich porodów odbyło się w m ieszkaniu ro­
dzącej, gdzie — z punktu  wymogów w spół­
czesnej medycyny — nie można stworzyć po­
trzebnych do tego warunków.

W arto też przytoczyć parę liczb, m ów ią­
cych o ogromnym spadku chorób zakaźnych 
wieku dziecięcego, które w latach międzywo­
jennych powodowały liczne zgony. Spadek 
ten zawdzięczamy przede wszystkim objęciu 
opieką lekarską wszystkich dzieci w kraju , a 
także w prow adzenie przymusowych szcze­

pień ochronnych. Porów najm y tylko lata 1960 
i 1970, nie sięgając naw et dalej do czasu 
pierwszych lat powojennych czy okresu mię­
dzywojennego. Największy spadek zachoro­
w ań dotyczy błonicy (dyfterytu), a m ianow i­
cie z 6 380 w  roku 1960 do 22 w  roku 1970, 
czyli o 99,8%, na drugim  miejscu jest k rztu­
siec (koklusz), z 95 900 do 10 000, czyli o 894 o, 
płonica (szkarlatyna) z 50 800 do 38 900, czyli 
o' 23%. Podobnie duże spadki notuje się w 
zachorowaniach na paraliż dziecięcy (choroba 
Heinego-Mediny), dzięki w prow adzeniu szcze­
pienia doustnego wszystkich dzieci od wczes­
nego niemowlęctwa.

S tatystyka powie nam  też, o ile wzrosła w 
ostatnim  dziesięcioleciu liczba lekarzy. Gdy 
w roku 1960 było 32 330, to dziesięć la t póź­
niej liczba ich wynosiła już 53 000, a więc 
nastąpił wzrost o blisko 64%.

Nieraz narzekam y na naszą służbę zdro­
wia. W iele pretensji jest uzasadnionych. 
Jeszcze jest dużo braków, są kłopoty loka­
lowe i organizacyjne, ale gdy choć pobież­
nie wglądniem y w dane, które podaje nam  
statystyka medyczna, nie możemy nie uznać 
ogromnego postępu w lecznictwie, wysiłku 
państw a włożonego w celu zapew nienia lu d ­
ności lepszych w arunków  zdrowotnych i sze­
rokiej opieki leczniczej.

A.M.

 ̂ Co to sq
HORMONY?
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To pytanie zawsze interesow ało ludzi. Już bowiem  od bardzo daw ­
na przypuszczano, że narządy mogą na siebie w zajem nie wpływać 
nie tylko za pośrednictw em  układu nerwowego, ale także przez ja ­
kieś substancje chemiczne, krążące po ustroju w raz z krw ią. W końcu
XIX w ieku hipotezy te zostały potw ierdzone doświadczalnie. Identyfi­
kowano coraz więcej gruczołów wydzielających swe produkty do 
krwi, nazwanych dlatego gruczołami dokrewnym i. Poznawano też co­
raz więcej substancji przez nie produkowanych, nazwanych horm ona­
mi.

Dziś nauka o gruczołach dokr-ewnych, zwana endokrynologią, jest 
odrębną gałęzią wiedzy medycznej, m ającą w ielkie znaczenie dla poz­
nania prawidłowych i chorobowo zmienionych funkcji organizmu.

Mimo dużych trudności, większość horm onów została wyizolowana 
i otrzym ano je  w stanie czystym, niektóre naw et syntetycznie. S tw ier­
dzono też, że horm ony m ają bardzo szerokie i w szechstronne działa­
nie, m ianowicie: ■
— są ważnym czynnikiem w  procesach wzrostowych całego organiz­

mu (hormon przysadki mózgowej) i( poszczególnych organów (hor­
mony płciowe w pływ ają na wzrost i rozwój narządów  płciow ych);

— regulują równowagę procesów przem iany m aterii;
— od ich działalności uzależniona jest aktywność umysłowa i stan 

równowagi nerwowej. Przy niedoczynności tarczycy w ystępuje nie­
dorozwój urrfysłowy, zaś przy nadczynności — nerwowość i brak 
równowagi psychicznej;

— horm ony m ają  zasadniczy wpływ na tzw. rozwój seksualny, na 
przebieg ciąży, porodu oraz w ydzielania pokarm u;

A 1

— są one ważnym  czynnikiem kształtującym  odporność organizmu na 
zm iany ciśnienia, tem peraturę, infekcje i zatrucia.

Między samymi gruczołami dokrew nym i istnieje ścisłe powiązanie. 
Gruczołem  centralnym  jest przysadka mózgowa, umiejscowiona w 
zagłebieniu kości podstaw y czaszki. Ma ona, rozm iary średniej w iel­
kości orzecha laskowego. Zbudow ana jest z dwóch części: p ła ta  przed­
niego i tylnego, różniących się między sobą budow ą i funkcjam i fi­
zjologicznymi. Od prawidłowego działania przysadki uzależniony jest 
przebieg funkcji innych gruczołów dokrew nyth. Stwierdzono, że pro­
dukt przedniego płata przysadki w pływ a m in. na wzrost, a tylnego — 
na ciśnienie k rw i i gospodarkę w odną ustroju.

Endokrynologia jest nauką stosunkowo młodą. Wiele zagadnień 
z nią związanych wymaga jeszcze dokładnych badań i wyjaśnień. 
Jedno jest pewne: horm ony są niezwykle istotnym  czynnikiem  w 
spraw nym  funkcjonow aniu organizm u i psychiki ludzkiej.

ANNA M.

P O M Y Ś L  I O D P O W I E D Z
Pewien badacz planował pieszą 

przeprawą przez pustynię. Marsz 
miał trwać 6 dni i z  góry było wia­
domo, że po drodze nie ma żadnych 
źródeł wody. Zgadnij, ilu co naj­
mniej tragarzy musiało wyruszyć z 
badaczem, jeśli on i każdy tragarz 
mógł wziąć ze sobą tylko 4 dzienne 
racje wody?

Odpowiedź znajdziesz na str. 15.
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STRflZ —  d T z e w c r y t  W. P cdko  « ZAPALACZ LA TA H M  — drzew c- 
w iósk iego  (1886 r.) ry t W. P cd k ow jnsk iego  (1885 r.)

■ PRZEKUPKA — KRUPI ARKA — drze-wnryfc J. K onopackiego (1J384 r.)

•  D O K O Z K A I ł Z  — l i t o g r a f i a  K  P i l l a t i  (18<0 r . )

W 60 rocznicę śmierci W ik to ra  
Gomulickiego

DAWNEJ

Jedną z popularniejszych książek W iktora Gomulickiego są ..Wspom­
nienia niebieskiego m undurka' W zasadzie jest to książka przezna­
czona dla młodzieży, ale równfe chętnie sięgają po nią dorośli. P eł­
na pogody, uroku i w iary w dobro opowieść jest autobiografią au to­
ra na tle życia szkoły i stosunków w ówczesnej szkole rosyjskiej 
W iktor Gomulicki — pisujący często pod pseudonim em  ,.Fantazy — 
urodzi! sie w 1848 roku w Ostrołęce. Dzieciństwo spędził w Pułtusku, 
gdzie ukończył szkołę powiatową. Przeżycia tych la t były kanw ą do 
..Wspomnień niebieskiego m undurka". W roku 1864 szesnastoletni 
W iktor przeniósł się do W arszawy i tu ukończył naukę w gimnazjum, 
a następnie studia na wydziale praw a w Szkole Głównej. W W ar­
szawie pozostał już na stałe i związał z nią sw oją twórczość.

W ty ch  d n iach  m ija  w łaśnie sześćdziesiąta  rocznica śm ierci p isarza, i w arta  
p rzvpnm nicc  naszym  C zyte ln ikom  ró żn o ro d n y  d o robek  p isa rsk i tego poety , 
now elisty , au to ra  pow ieści h isto ryczno-obyczajow ych  i w ybitnego  znaw cy  I m i­
ło śn ik a  daw nej W arszaw y.

Gomulicki zadebiutow ał dość wcześnie jako nowelista, będąc jesz­
cze słuchaczem praw a w Szkole Głównej w W arszawie, w icku  1868. 
Była to niew ielka książeczka pt. ..Kolorowe obrazki", zaw ierająca 
trzy opowiadania. K iedy książeczka ta ukazała się w druku, sam  jej 
autor obszedł się z nią dość dziwnie. Doszedł bowiem do wniosku, 
żs  jej form a i treść jest tak słaba artystycznie, że nie powinna zna­
leźć się w ręku czytelnika. Zaczął więc wykupyw ać wszystkie do­
stępne egzem plarze i niszczyć je, a uczynił to tak skutecznie, że oca­
lały jedynie dwa egzemplarze. Jeden z nich znajduje się w Biblio­
tece Uniw ersyteckiej w W arszawie, a drugi w British Museum w 
Londynie. W ten sam sposób postąpił z następną swoją książką zaty­
tułow aną ,,Z o tchłani'1 — z tą tylko różnicą, że uczynił to jeszcze 
skuteczniej — bo nie zachował się już ani jeden jej egzem plarz

W tym  okresie cieszył się już jednak sporą popularnością, dzięki 
regularnie umieszczanym w poczytnym ..Kurierze W arszawskim ” te- 
lietonom o tem atyce zaczerpniętej z życia w arszaw skiej ulicy. Byl 
m istrzem  pisarskich m iniatur, w których ukazyw ał charakterystyczne 
postacie w arszaw iaków  z różnych środowisk Co parę lat w ydawał 
zbiorki tych opowiadań. W roku 1899 ukazał się nakładem  redakcji 
..Gazety Polskiej” trzytom owy „W ybór nowel" i zbiorek poezji. Po­
nadto ukazały się również trzy większe powieści: „Miecz i łokieć , 
„Ciury" i „Siódme am en imci pana Moltrzeckiego”. Powieści te obra­
zują obyczaje i życie szlachty polskiej w XVII wieku. U twory o te ­
matyce historycznej cechuje m istrzostwo ukazyw ania atmosfeiy i 
realiów  epoki, dzięki bardzo starannym  badaniom  m ateriałów  źród­
łowych, przeprowadzonych przez autora.

W licznych nowelach Gomulickiego znajdziem y motywy patnotycz- 
no-powstaniowe, często oparte na w spom nieniach z czasów pow sta­
nia styczniowego, w którym  jego starszy b ra t W alery b ra ł udział.

Osobną pozycję zajm uje twórczość związana z przeszłością w a r­
szawy, np ,,Opowiadania o stare j W arszawie” ..Warszawa dawna 
i jej pam iątk i’’ oraz do dziś poczytna i wzbudzająca zainteresowanie 
czytelników „Cudna mieszczka", w której Gomulicki opisuje czasy 
króla Zygm unta III i w iernie odtw arza ówczesne w ydarzenia w sto ­
licy. Jednocześnie w barw ny sposób opowiada nam  o życiu, obycza­
jach i tradycjach m ieszczaństwa warszawskiego.

W iktor Gomulicki był człowiekiem w rażliw ym  na piękno przyro­
dy W cyklu opow iadań zatytułowanych „Zielony kajet", napisanych 
pod wpływem  w akacji spędzonych z żoną w starym  młynie pod M ła­
wą. dał w y ra z ,um iłowaniu przyrody i um iejętności jej opisywania. 
Zachwycony zachodem słońca — chciał go nam alować. We w stępie 
do ..Zielonego ka je tu” tak oto pisze „(...) Pierwszego zaraz wieczora, 
gdym chciał wymalować zachód słońca na wsi przekonałem  się, ze 
to było niepodobieństwem. Ołówkiem i farbam i przedstaw ić można 
to tylko co sie widzi, a ja  tymczasem ów zachód słońca nie tylko 
widziałem, alem  go także czul, słyszał i niem al rozpoznawał doty­
kiem i powonieniem ”.

W wielu utw orach Gomulickiego przew ija się nastrój sm utku i 
melancholii. Życie nie szczędziło pisarzowi przeżyć tragicznych. W ro­
ku 1888 praw ie w jednym  czasie zm arła jego ukochana żona i dwoje 
dzieci. Próbow ał szukać zapom nienia w  podróżach za granicą w w y­
tężonej pracy redakcyjnej w Tygodniku Powszechnym ', ale nie 
znalazł ukojenia dla zbolałego serca. Odsuwał się coraz bardziej od 
ludzi, staw ał sie sam otnikiem  — ledwie zm uszając się do najko­
nieczniejszych kontaktów  z wydawcami i redaktoram i czasopism. 
Zawsze sm utny i zamyślony, przemyka! czasem warszaw skim i ulica­
mi do antykw ariatów  w poszukiwaniu ciekawszych pozycji bibnotli- 
skich, których był znawcą i zbieraczem. W twórczości swojej zaczął 
stopniowo oddalać się coraz bardziej od tem atów  współczesnych, 
zw racając sie ku wspomnieniom z dawnych lat i przeszłości histo­
rycznej. Zawsze jednak, do końca życia, twórczością swą związany 
oył po większej części z W arszawą, którą tak głęboko ukochał. D la­
tego też w arszaw iacy zachow ują go we wdzięcznej pamięci, a w 
sześćdziesiątą rocznicę śmierci pisarza redakcja nasza w inna była 
swoim Czytelnikom słów kilka o piewcy dawnej Warszawy.

oprać. J. KOPROWSKA
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•  W ARSZAW SKA STB A Ż OGNIOW A — d rzew o ry t K . P illa ti (1886 r.)

•  NOSIWODY WARSZAWSCY — d rzew o ry t W. G erso n a  (1868 r.)
R e p ro d u k c je  z a lb u m u  p t. PRZED W CZO RA JSZEJ W ARSZAWY TYPY MALOWNICZE, W ydaw nictw o

A rtysty czn o -G raficzn e , W arszaw a 1972 r .

N a a rch iw aln y m  zd jęc iu : 14 uczestn ików  s t r a j ­
ku  szkoln3go dzieci po lsk ich  w p ru sk ie j szkole 
w e W rześni (w m a ju  1901 r .) . Spośród  25 o sk a r ­
żonych  — w  ty m  czw oro n ie le tn ich  — p ru sk i 
sąd  sp e c ja ln y  w  G nieźnie sk a za ł 21 osób n a  
18 la t i  10 m iesięcy  w ięzien ia  łącznej k a ry . N a j­
w yższy w y m ia r k a ry  o trzy m ała  N epom ucena 
P iasecka , 30 m iesięcy , m a tk a  sześc io rga  n ie le t­
n ich  dzieci, m a ją c a  n a  u trz y m a n iu  m a'tkę-sta- 
ru szk ę . E lżb ie ta  K an to rczy k o w a w  czasie p ro ­
cesu u ro d z iła  dziecko i b y ła  sądzona oddziel­
n ie ; skazano  ją  n a  sześć m iesięcy  w ięzienia .

WRZEŚNIA — to nie tylko miasto 
młodych. W rześnia jest też symbolem 
prześladow ania dzieci polskich w  pruskiej 
szkole, w ynaradaw iania i germ anizacji. To 
w łaśnie tu ta j, przed 78 laty, dzieci polskie 
czynnie przeciw staw iły się i zaprotestow a­
ły przeciwko b ru talnej germ anizacji, roz­
poczynając słynny na cały św iat strajk  
szkolny, k tóry  z przerw am i trw ał od m a­
ja1 1901 roku  aż do końca roku  1907. M i­
mo nieludzkiego znęcania się nad dzieć­
mi i „wychowywania k ijem ” przez p rus­
kich nauczycieli i renegatów , wytoczenia 
rodzicom i ich dzieciom ak tu  oskarżenia 
oraz w yroku sądowego, skazującego 21 
osób (w tym  czworo dzieci) n a  18 la t i 10 
miesięcy łącznej kary  w ięzienia — dzieci 
polskie wyszły z tego stra jk u  zwycięsko.

Całe społeczeństwo polskie grem ialnie 
potępiło m etody stosowane przez okupan­
ta. H enryk Sienkiewicz wystosował List do 
ceaaraaa 'U jghelm ^ j t  —tolijfc ^sŁjJOżwiaEty, 
ogłlJlm M W a \m \m i 1 9 ; ij M i lE c A d i ln - 
nik™ 'fe ly -
m ont przeciw staw ił się pruskiem u syste­
mowi w  noweli zatytułow anej „W pruskiej 
szkole”, zaś M aria Konopnicka — w ier­
szem: „O W rześni” i chorałem  „Nie rzu- 
cim ziemi, skąd nasz ród...” — ową słynną 
Rotą.

Jak  wiemy, uroczystości zw iązane ze 
„Świętem Dziecka” odbywać się będą w 
całym  naszym  kraju , w  ciągu całego 1979 
roku. W arto więc wspomnieć, że we 
W rześni, w  dniu 1 czerwca 1979 r., n a ­
stąpi: 1. uroczyste odsłonięcie pom nika 
M arii Konopnickiej w  miejscowym  parku 
licealnym, 2. sym pozjum  naukow e doty­
czące całokształtu w ychow ania dzieci, 3. 
odczyty, .prelekcje, widowiska, film y itp. 
4. im prezy zabawowe i sportowe.

W rześnia żyje obecnie intensyw nym i 
przygotow aniam i do godnego uczczenia 
„Święta Dziecka”, w  dniu 1 czerwca, po­
nieważ gościć będzie setki delegacji z ca­
łego k ra ju  oraz przedstaw icieli sześciu 
państw : Zw iązku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, Niem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej, Bułgarii, R um unii i W ęgier.

TEKST i FOT.: ANTONI KACZMAREK
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R o z m o w y  z d z i e ć m i  
o h i s t o r i i  K o ś c i o ł a

SOBÓR JEROZOLIMSKI

Duży napływ pogan do szeregów chrześcijańskich wzbudził entu­
zjazm wiernych w  świecie, gdzie przeważała kultura helleńska, ale 
stał się też powodem obaw chrześcijan pochodzących z żydostwa. Ży­
dzi, którzy przyjęli naukę Chrystusa, nie przestawali pilnie przestrze­
gać przepisów prawa Mojżeszowego,’ chociaż zdawali sobie sprawą z 
tego, że w iele z tych praw utraciło swą wartość po śmierci ich Mi­
strza — Jezusa Chrystusa. Może chcieli zachować przywilej pierw­
szeństwa, jako ludzie pochodzący z narodu wybranego? Może nie 
potrafili, tak od razu, zmienić swego światopoglądu i zwyczajów? W 
każdym razie ńa wieść o udzielaniu chrztu świętego poganom, 
chrześcijanie — Żydzi zaczęli protestować. Młodemu Kościołowi gro­
ził rozłam. Wprawdzie sam Bóg pouczył przez apostoła Piotra, że nie 
należy uważać za nieczystych tych ludzi, których m iłuje Stwórca, 
i  po tym widzeniu Piotr ochrzcił żołnierza rzymskiego Korneliusza I 
jego rodzinę, ale niektórzy żydowscy chrześcijanie uważali, że to miał 
być tylko wyjątek, a n ie reguła. Zaczęli się domagać, by wszyscy przy­
jęci z. pogaństwa chrześcijanie poddali się obrzezaniu. Nawet apostoł 
Piotr, który widział na własne oczy wspaniały rozwój Kościoła w  An­
tiochii, zaczął skłaniać się do tego poglądu. Obrońcą wolności chrześ­
cijan od przepisów prawa Mojżeszowego był świąty Paweł, który w  
międzyczasie stał się, obok apostoła Barnaby, filarem Kościoła antio­
cheńskiego.

Aby rozstrzygnąć spór i  uchronić młody Kościół od rozbicia na dwa 
obozy, zebrali się na naradę w  Jerozolimie apostołowie i kapłani 
wspólnot chrześcijańskich, rozsianych w  Palestynie i  Syrii. To pierw­
sze wielkie zebranie przełożonych gmin kościelnych odbyło się praw­
dopodobnie w  50 roku po narodzeniu. Chrystusa. Zjazd jerozolimski 
nazywamy Soborem Apostolskim, gdyż zwołali go i brali w  nim  
udział apostołowie. Przebieg obrad i uchwały Soboru Jerozolimskiego 
podają Dzieje apostolskie. Jest to niezmiernie cenny przekaz, gdyż na 
jego podstawie wiemy, jakimi prawami rządził się pierwotny Kościół. 
Władzę w  Kościele sprawowali apostołowie i  starsi kolegialnie, a 
uchwały zapadały większością głosów. Żaden z apostołów nie rościł

. PORADY . PORADY

Dieta chorych na żółtaczkę
Odpowiednie żywienie dietetyczne chorych na żółtaczkę jest jednym  

z najważniejszych środków leczenia tego dość często występującego 
schorzenia. Chory powinien ściśle stosować się do zaleceń dietetycz­
nych lekarza.

N ajw ażniejszą cęchą diety stosowanej p rzy  żółtaczce jest ograni­
czenie, a naw et okresowe w yelim inow anie z jadłospisu, wszystkich 
tłuszczów oraz po traw  smażonych, duszonych i zaw ierających ostre 
przypraw y.

W pierw szym  okresie choroby lekarz przepisuje chorem u ścisłą die­
tę, w  której białka dostarcza chorem u jedynie lekko ścięty twaróg, 
przygotow any z odtłuszczonego m leka, oraz chude mleko. Prócz tego 
chory dostaw ać może kleiki, przecierane kompoty, kisiele, galaretki 
owocowe, soki owocowe, miód i sucharki.

W drugim  okresie choroby dieta zostaje rozszerzona, ale jeszcze w  
dalszym  ciągu beztłuszczowa, czasami dodaw ać tylko m ożna odrobinę 
świeżego m asła lub  oliwy z oliwek.
„ Podstaw ę diety chorych stanow ią węglowodany i białko. B iałko po­
dajem y w  postaci m leka i jego przetw orów , w  późniejszym  okresie
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sobie prawa do uprzywilejowanego stanowiska w  gronie współtowa­
rzyszy. Nie było więc nawet pierwszego między równymi. Apostoł 
Piotr ani przez moment nie czuł się kierownikiem Kościoła, i nie 
przewodniczył obradom. Gospodarzem zgromadzenia był zapewne św. 
Jakub Miiiejszy, gdyż on stał na czele Kościoła w  Jerozolimie. Dzieje 
apostolskie, wymieniając niektórych mówców soborowych, podają na 
pierwszym miejscu Piotra, gdyż jemu właśnie Bóg polecił przyjąć 
pierwszego poganina do Kościoła.

Z dużą uwagą wysłuchali apostołowie przemówień Barnaby i Pawła 
oraz uwag apostoła Jakuba. Uwagi te — zwane klauzulami Jakubo- 
wymi — znalazły się w  uchwale podjętej przez św ięte jerozolimskie 
zgromadzenie. Sobór wybrał Barnabę i Pawła oraz Judę i Sylasa — jako 
delegatów synodalnych, którzy m ieli zawieźć do Antiochii' list zawie­
rający podjęte uchwały i dopilnować wprowadzenia tych uchwał w  
życie na terenie gminy Antiocheńskiej. Sobór Jerozolimski odrzucił 
żądanie, by chrześcijan przyjętych z pogaństwa poddawać obrzezaniu
1 zmuszać do zachowania innych przepisów prawa Mojżeszowego, a 
postanowił dać im wolność w  Chrystusie. Oto najważniejsze polecenia 
soborowe: „Postanowiliśmy bowiem, Duch Święty i my, by nie nakła­
dać na was żadnego innego ciężaru oprócz następujących rzeczy nie­
zbędnych: Macie się wstrzymać od spożywania mięsa ofiarowanego 
bałwanom, krwi i  tego, co zadławione, nie wolno wam też zawierać 
związków małżeńskich z osobami należącymi do najbliższej rodziny. 
Jeśli się tych rzeczy wystrzegać będziecie, dobrze uczynicie”.

Sobór Jerozolimski położył kres pierwszym sporom wewnątrzkoś- 
cielnym i wskazał sposób, jak należy rozwiązywać wszystkie waż­
niejsze problemy w  społeczności chrześcjańskiej.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY • PORADY .
dojdą ryby i m ięso gotowane w  w yw arze z jarzyn, a także białko jaj, 
lekko ścięte w  wodzie lub na parze, bez dodatku tłuszczu. Żółtko jest 
wykluczone z diety. W ęglowodany — to w ym ienione już sucharki, 
poza tym  czerstw e bułki, drobne kasze, ziem niaki, owoce, cukier i 
m iód oraz n iek tóre jarzyny. M ożna podaw ać m archew , buraki, pomi­
dory, zieloną sa łatę  i, czarną rzodkiew. W yklucza się wszelkie jarzyny 
wzdym ające: groch, fasolę, jarzyny kapustne, cebulę i czosnek. Jarzy ­
ny  zasadniczo dajem y gotow ane i p rzetarte , ty lko m archew  i czarną 
rzodkiew  w ykorzystujem y do przyrządzania z nich surowych soków, 
a sałatkę zieloną podajem y drobniutko pokrajaną z sokiem z cytryny.

W szelkie potraw y podajem y chorem u bezpośrednio po przyrządze­
niu. N ie można ich ani odgrzewać, ani przechow yw ać do następnego 
dnia, naw et w  lodówce. Posiłki pow inny być podaw ane 5—6 razy 
dziennie, niezbyt obfite i o ściśle określonych porach.

Po 8 tygodniach choroby ustalam y nieco łagodniejszą dietę. W tym  
okresie chory (choć pacjen t często uw aża się za zdrowego) w  dal­
szym ciągu m usi unikać tłuszczów, w prow adzając je  stopniowo do 
diety. Ilość tłuszczów — i to  jedynie w  postaci świeżego m asła i oli­
wy — nie może przekraczać 50 gram ów  na dobę.

Przez długi czas (tzn. przez k ilka miesięcy, a  czasem i powyżej ro ­
ku) po przebyciu żółtaczki, ozdrowieńcy m uszą nadal w ystrzegać się 
spożywania zim nych potraw , żółtek ja j, czekolady, kakao, piwa, ciast, 
orzechów, tłustych serów, ryb wędzonych i tłustych mięs. Mogą n a­
tom iast jadać, już bez obaw, chudą szynkę, polędwicę, wołowinę, 
cielęcinę, kurczaki, z dodatkiem  sosów przyrządzonych bez zasmażek 
(może być św ieża śm ietana). Z jarzyn dojdzie jeszcze zielony groszek, 
kalafior, surów ka z kiszonej kapusty  i cykoria. W dalszym ciągu jed ­
nak  należy unikać wszelkich zasm ażek i jarzyn  duszonych w tłusz­
czu oraz w ieprzowny, sm alcu i słoniny.

A oto przykładow y jadłospis dla chorego (w trzecim  miesiącu 
choroby):

I śniadanie: herba ta  z m lekiem, sucharki lub  czerstw a bułka, 150 g. 
tw arogu, miód.

II śniadanie: m us owocowy (z białkiem  z jaja) lub kisiel.
Obiad: zupa ziem niaczana, p rze tarta  na w yw arze z jarzyn, z dodat­

kiem  płaskiej łyżeczki świeżego masła, k u ra  gotowana, przecierana 
m archew  lub sok z m archw i, galare tka  owocowa lub kompot.

Podwieczorek: szklanka mleka.
Kolacja: kleik  n a  m leku lub  kaszka m anna, 100 g tw arogu, suchar­

ki.
Przed snem: szklanka soku owocowego. »

LĘKASZ



Rozmowy  
z Czytelnikami

Za wszystkie mile słowa skie­
rowane pod naszym  adresem, 
życzenia świąteczne oraz nowo­
roczne, składamy naszym m iłym  
Czytelnikom i Sym pa tykom  na­
szego pisma

serdeczne podziękowanie.
„RODZINA”

FOTO 
G R A  
F I A
MOJEGO 
DZIECKA

M arek Milewski 
z W arszawy 
(lat 2,5) 
ze sw oją 
sym patyczną 
m am ą chrzestną

ODPOW IEDŹ
Z b adaczem  w yru szy ło  

dw óch  tra g a rz y . M ieli 
on i razem  13 dziennych  
ra c ji  w ody . A by  p rze jść  
przez  p u sty n ię , co m ia ­
ło  trw ać  6 d n i, p o trz e ­
b a  by ło  18 d ziennych  
p o rc ji. B adacz postąp ił 
w ięc n as tęp u jąco .

P o  p ierw szym  dn iu  
w ęd ró w k i pozosta ło  9 
ra c ji . T rag arzo w i n r  1 
dał jed n o d z ien n ą  rac ję  
i  odesła ł go z p o w ro ­
tem . Z ostało  w ięc ich  
dw óch  z o śm iom a r a c ja ­
m i w ody . P o  dw óch  
d n iach  w ęd ró w k i pozo­
sta ło  im  6 ra c j i  w ody. 
B adacz dał trag arzo w i 
n r  2 dw ie  ra c je  w ody  i 
o desłał go do dom u. Z o­
s ta ł sam  z czterem a 
p o rc jam i w ody . M iał 
w ięc ty le  w ody , ile  trz e ­
b a  m u  by ło  do p o zo sta ­
ły ch  jeszcze  4 d n i w ę­
d rów ki.

Zwraca się do nas Pan Fran­
ciszek M. z Trzebini—Sierszy 
(woj. Katowice) i pisze: „Ponie­
waż pragnę poznać prawdę — a 
mam do Was pełne zaufanie — 
proszę o odpowiedź na następu­
jące pytania:

1. Jak to jest naprawdę z księ­
gami: Tobiasza, Judyty, Mądrości, 
Eklezjastyka, Barucha i  Macha- 
bejskimi? Czy są to księgi „apo­
kryficzne”, jak twierdzą nasi bra­
cia ewangelicy, czy też „kanoni­
czne”, jak uczy Kościół Rzymsko­
katolicki?

2. Czy rzeczywiście język heb­
rajski i aramejski nie mają osob­
nych wyrazów na oznaczenie 
bliższych krewnych, jak to suge­
rują Benedyktyni tynieccy? 
Chodzi mi o tekst z Ewaneglii św. 
Mateusza rozdz. 12,46. Kościół 
Rzymskokatolicki wyjaśniając ten 
fragment stwierdza, że nie byli 
to rodzeni bracia i  siostry, lecz 
tylko kuzyni. Dlaczego nie prze­
tłumaczono tego tekstu inaczej?

3. Czy Kościół Narodowy oraz 
Kościół Prawosławny wydają 
także Pismo św.? Jeżeli tak, to 
gdzie mógłbym taką Biblię na­
być?

P anie Franciszku! O trzym aliś­
m y ostatnio cały szereg listów, 
których autorzy proszą nas o 
w yjaśnienie niezrozum iałych dla 
nich tekstów  P ism a św. oraz nie­
których problem ów  z zakresu 
nauk  biblijnych. Je st to  dowo­
dem  w zrostu zainteresow ania tą  
księgą św iętą, jako jednym  ze 
źródeł objawienia. Ponadto  — po­
dobnie jak  w  P an a  w ypadku — 
listy  te  są w yrazem  zaufania do 
naszej R edakcji, co spraw ia nam  
szczególną satysfakcję. N a P ana 
problem y, odpow iadam y według 
kolejności pytań.

1. M ając n a  względzie stw orze­
n ie podstaw y d la  sw ojej w iary, 
chrześcijanie stosunkowo wcześ­
n ie — bo pod koniec I I  w ieku po 
C hrystusie — określili zbiór czyli 
kanon ksiąg Starego i Nowego 
Testam entu. Świadczy o tym  po­
chodzący z V III w ieku odpis do­
kum entu  (znaleziony w  M ediola­
n ie w  roku 1740), nazw any od 
nazw iska uczonego, k tó ry  go od­
nalazł „K anonem  M uratoriego”. 
Mimo to, co do pochodzenia i n a t­
chnionego charak teru  niektórych 
ksiąg św iętych Starego Testam en­
tu  przez w iele w ieków  toczyła 
się ożywiona dyskusja. N ależą do 
nich księgi: Tobiasza, Judyty ,
M ądrości, Eklezjastyka, B arucha 
oraz p ierw sza i d ruga M achabej- 
ska.

M arcin L u te r zrazu n ie  odrzu­
cał tych ksiąg. Jednak  w  Biblii

w ydanej w  roku 1534 odddzielił 
je  jako  „apokryfy”, nie m ające 
tej wartości, co księgi święte. J a ­
ko k ry terium  w  tym  względzie 
p rzy ją ł fakt, że w ym ienione księ­
gi n ie  były używ ane w  liturgii 
starotestam entow ej i nie weszły 
w  skład ksiąg kanonu h eb ra j­
skiego, chociaż m ożna je  było 
czytać pryw atnie. Zaznaczył jed ­
nak, że są one pożyteczne. K res 
w ątpliwościom  w  Kościele Rzym ­
skokatolickim  położył dopiero 
dekret Soboru Trydenckiego „O 
pism ach kanonicznych” z dnia 8 
kw ietn ia 1546 r., k iedy to  wyżej 
w ym ienione księgi uznane zosta­
ły  jako kanoniczne. Od tej pory 
księgi P ism a św., co do których 
n ie było wątpliwości, zaczęto — 
z języka greckiego — nazyw ać 
„protokanonicznym i” w  przeci­
w ieństw ie do pozostałych, k tóre 
znane są jako  „deuterokanonicz- 
ne” albo „w tórokanoniczne”. Za­
znaczyć w arto, że np. św. H iero­
n im  (340— 420) uw ażał księgę To­
biasza za „deuterokanoniczną”. 
Kościół Polskokatolicki, podobnie 
ja k  wszystkie Kościoły starokato­
lickie, uznaje w spom niane księgi 
za deuterokanoniczne, czyli księgi, 
k tórych w artość jest nieco 
m niejsza od w artości ksiąg kano­
nicznych. Mimo to uw aża się je  
za księgi św ięte i zaleca w iernym  
czytanie tych ksiąg. Po II w ojnie 
św iatow ej n iektóre środowiska 
ewangelickie n a  zachodzie postu­
lowały, by księgi te  w łączone zo­
stały  do P ism a św., choć są księ­
gam i deuterokanonicznym i. Moż­
n a  się w ięc spodziewać, że 
w krótce nie będzie różnicy m ię­
dzy Pism em  św. w ydanym  przez 
ewangelików, a w ydanym  przez 
katolików, co n ie znaczy wcale, 
by ewangelicy przyznali księgom 
deuterokanonicznym  te  sam e 
w artości, jak ą  m ają  księgi k a ­
nonu hebrajskiego.

2. Tekst o k tó ry  P anu  chodzi 
(według Biblii Tysiąclecia) brzm i: 
„A gdy (Jezus) jeszcze przem a­
w iał do tłum ów, oto jego m atka
i b racia stanęli n a  dw orze i 
chcieli z n im  m ówić” (Mt 12,46). 
Egzegeci katoliccy zgodnie 
tw ierdzą, że n ie  byli to  rodzeni 
b rac ia  Jezusa, a le  b rac ia  cioteczni 
czyli kuzyni. Ew angelia św. M a­
teusza była p isana w  języku are- 
m ejskim , a  w ięc semickim, ale 
je j oryginał n ie  zachował- się i 
m am y ty lko  greckie tłum aczenie. 
W yraz „b ra t” (w jęz. greckim  
„adelfos”) oznacza w  P iśm ie św. 
n ie  ty lko b ra ta  rodzonego i przy­
rodniego, lecz także dalszych 
krew nych. S tąd  braci stryjecz­
nych i ciotecznych nazyw ano na

A foryzm y wschodnie

JAPOŃSKIE
N aw et m a łp a  z d rzew a spada, 
choć zn a  rów now agę 
i s tłu c  m oże się  n ie lad a , 
k ied y  m a łp a  z d rzew a spada.

W  ty m  odw ieczna tk w i sza rad a , 
w p lec io n a  w  życ ia  sag ę ; 
n aw e t m a łp a  z d rzew a spada, 
choć zn a  rów now agę.•
C hryzan tem a, gdy  spad ła , 
n ie  w raca  n a  k rzew  1 
choćby  i rad a , 
lecz cóż, sko ro  spada...

N iesie j ą  h en , w  św iat, 
w ich ru  o stry  wiew7.
S pad ła  ch ry zan tem a  
n ie  w róci n a  k rzew .

•
N ie sz tu k a  um rzeć , sz tu k a  żyć 
w śró d  słońca , b a rw  i w oni, 
k a żd y  p o tra fi w  ziem i gnić, 
n ie  sz tu k a  um rzeć , sz tu k a  żyć.

W schodzie po prostu  „braćm i”. 
N aw et w  Polsce, w  niektórych 
regionach, kuzynów nazyw a się 
ciotecznymi braćm i. W oparciu 
w ięc o podw ójne rozum ienie sło­
w a „adelfos”, przyjęto  podwójną 
in te rp re tac ję  omawianego tekstu 
Ew angelii św. M ateusza. Ew ange­
licy uw ażają, że M aryja, po dzie­
wiczym urodzeniu Jezusa, m iała 
potem  inne dzieci ze św. Józe­
fem. Katolicy natom iast tw ie r­
dzą, że dzieci n ie  m iała, wobec

M ocno zasad y  te j  się chw yć, 9
śm ierć  i ta k  cię dogoni. A
N ie sz tu k a  u m rzeć , sz tu k a  żyć >
w śró d  słońca , b a rw  i  w oni. 1

•  0
Slub — rad o ść  n a  dobę, ^
a  k ło p o t n a  la ta . >
R a tu j sw ą  o sobę : 1
Ślub rad o ść  n a  dobę! r

Żółć ci z je  w ątro b ę , , \
zg orzkn ie jesz  d la  św ia ta ... '
Slub — rad o ść  n a  dobę, <1
k ło p o ty  n a  la ta . ' | I

•  |
G dy zb y t w ie lu  je s t żeg larzy , .
s ta te k  ła tw ie j to n ie  1
i p rzy g o d a  się w y d arzy , (>
gdy  z b y t w ie lu  je s t  żeg larzy . , >

Je d e n  w in ien  stać n a  s traży , 1
n a jm ą d rz e jsz y  w  g ron ie , < >
bo  gdy w ie lu  je s t żeg larzy , , >
s ta te k  ła tw ie j ton ie . i

tego „bracia” Jezusa, to byli ku­
zyni.

3. Zarówno Kościół Polskokato­
licki, jak  i Kościół Praw osław ny 
nie posiadają w łasnych w ydań 
P ism a św. W ymaga to  bowiem 
nie tylko w ielkich środków  fi­
nansowych, ale i całego sztabu 
specjalistów.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
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HUMOR
— Nie, dziadku, tele­

wizor stoi w  sąsiednim  
pokoju.

„KWETY” — B ratysław a

— T y ju ż  o ty m  w iesz? sp y ta ła  S tefc ia  ubaw io n a .
— Ja , c zy ta jąc  dużo pow ieści f ran c u sk ich , wiem^ co znaczy  m iłość, lecz 

n a  sobie n igdy  je j  nie dośw iadczy łam . K iedyś z a p y ta ła m . W ald em ara , co się 
w ów czas czu je  — bo on  ju ż  m oże być dośw iadczony.

— I cóż c i odpow iedział?
L u c ia  m a c h n ę ła  ręlcą. '—

U rodzen i w  d n iach  19—28 lu tego  o raz  24 sie rp n ia  — 
z n ak u  SOSNA.

- E c h ,  W aldy zaw sze ż a r tu je . P ow iedzia ł m i ta k :  „K ochać  się to  je s t J  S ,ynne so sn y ”  to : A u g u st R enoir, M ichel E. M onta igne .
zupełn ie  to  sam o, co o d rab iać  lek c je  a ry tm e ty k i”  — bo  w ie , że n a jg o rze j *
n ie  lub ię  ra c h u n k ó w . P a n i m o g łab y ^ m i coś pow iedzieć, a le  p a n i n ie  pow ie. 
B ędę czekać n a  podobne w iadom ości z w łasn e j p ra k ty k i.

— T y lko  n ie  z a p rz ą ta j g łow y oczek iw aniem . P o w ta rz a m : to  za  w cześnie.
L ucia  zrob iła  ru c h , ja k b y  sobie coś p rzy p o m in a jąc , i z w eso łą  m im ik ą

sz ep n ę ła :
— Ju ż  w iem ! Otóż i  zak o ch am  się, n aw e t p ręd k o , m oże za  ty d z ień  lu b  

-za dw a. M a tu  p rzy jech ać  p ra k ty k a n t, m ów ił W aldy. O n m a  ta k ic h  k ilk u
w  O łębow iczach, z d o b ry ch  rodzin . I  ten , co tu  p rzy jed z ie , je s t  p odobno  z 
d o b re j ro d z in y , ta k i, co m u  n ic  n ie  p ła c ą  i on  n ie  p łac i. B ędzie m ieszkał
w  paw ilon ie , a le  ja d a ł  z n am i. C hciał tu  się d ostać  h ra b ia  S., lecz podobno
o k ro p n y  la lu ś, w ięc W aldy  odm ów ił.

— A  te n  m oże n ie  zadow oli tw ego  g u stu ?  — rzek ła  S tefc ia , m y śląc  o czym  
in n y m .

—• N o, zapew ne. A le je ś li  ła d n y , to  się zakocham .
W te j  chw ili w szed ł do  a lta n y  m łody  p oko jow iec  i rz e k ł służbow o:
— Ja śn ie  p a n i p ro s i do  sto łu .
P o  czym , n ie  czeka jąc  ro zk azu , 2a b ra ł k s ią żk i i  n ió sł do p a łacu  z w ie lk ą

czcią.
W sa li ja d a ln e j, sty lo w e j, z su fitem  w  p ły ty  m ahon iow e, w szyscy  ju ż  b y li 

zeb ran i. P a n i  E łzonow ska, siedząc  w  k rześle , oczek iw ała  n a  córkę .
W ręce  g n io tła  se rw etę , m ia ła  w yg ląd  z iry to w an y . P o ru sz a ła  u s ta m i z g ry ­

m asem  i  pod n o siła  je d n ą  b re w  p ręd k o , co u  n ie j oznaczało  niezadow loenie. 
O bok n ie j s iedział p a n  M aciej M ichorow ski, s ta rzec  osiem dziesięcio letn i. 
S zczupły i  tro c h ę  pochy lo n y , ro b ił sy m p a ty czn e  w rażen ie  ro zu m n y m  w y razem  
tw a rz y  b lad e j, ozdobionej s iw ym  w ąsem  i  dw ojg iem  m iły ch  sz a ry c h  oczu. 
R y sam i tw a rz y  p rzy p o m in a ł c e sa rz a  F ra n c isz k a  Jó z efa  i  dz iw ną ufność  w zb u ­
dzał w  każd y m . P o c iąg a jący m  u śm iec h em  u jm o w a ł w szystk ich , ja k b y  m ó w iąc : 
„S zan u jc ie  m ię i  k o ch a jc ie” .

T eraz  s łu c h a ł w n u k a , ro zw aża jąc  każd e  je g o  słow o. S ta ru szek  w idzia ł w  n im  
sw e o d rodzen ie , młodość,

W aldem ar, o p a r ty  o w y so k ą  p o ręcz  k rzes ła , ro zd rażn io n y , ze zm arszczonym i 
b rw iam i, dow odził coś, n a  coś się  n ie  zgadzał, co oburzy ło  p a n ią  E lzonow ską.

C zw artą  osobą p rzy  sto le  b y ł p an  K saw ery , em ery t, s ta ry  i  ły sy , w ie lk i 
sm akosz. T en, w idząc, że o rd y n a t n ie s ia d a , s ta ł rów nież , z m in ą  n ieszczęśliw ą. 
N ie za jm o w ała  go rozm ow a W ald em ara  z  c io tk ą : o n  p o żera ł oczym a w azę, 
s to jąc ą  n a  bocznym  sto le , z  k tó re j u la ty w a ła  w o ń  zupy  a ’la  re in e  (k ró lew ska). 
Z e rk a ł s tra p io n y  n a  b a ro n o w ą  i  n a  w y frak o w an eg o  lo k a ja . Lecz i  ten  
oczek iw ał h a s ła  ro z lew an ia  zupy . N areszcie  S te fc ia  i  L u c ia  w eszły . P a n i Id a lia  
sp o jrza ła  b y s tro  n a  W aldem ara , d a jąc  m u  do z rozum ien ia , że czas zakończyć
rozm ow ę A le o rd y n a t sa m  u m ilk ł. P rę d k o  p odszed ł do  p an ien  i  ucałow aw szy
L ucię, sk ło n ił się  S tefci z w y szu k an ą  e leg an c ją . Iro n iczn y  u śm iec h  od  ra z u  
osiad ł m u  n a  u s ta ch .

— P o  ta k ie j poezji, j a k  la s  i  k w ia ty , sp o ty k a m y  się p rzy  p rozaicznym
obiedzie. Czy to  p a n i n ie  raz i?  — spy ta ł.

S te fc ia  p oczerw ien ia ła . Je g o  słow a zn iw eczy ły  je j  h u m o r w  je d n e j chw ili.
— N ie m y śla łam  o ty m  — o d p a r ła  chłodno .
— Szkoda. A ja  w ątp iłem , czy p a n ią  zobaczę. W te j  puszczy  m ógłby  p a n ią  

po rw ać ja k i  szczęśliw y w ilk o łak , po łk n ąć  żyw cem  lu b  u n ieść  do sw ych  ko- 
m yszy . B ardzo  r a d  je s te m , że p a n i ocalała .

— Czy i  ty , W aldy , b y łe ś  ra n o  w  b o rk u  z p a n n ą  S te fan ią?  — sp y ta ła  L ucia.
P a n i E lzonow ską p o p a trz y ła  n a  S tefc ię  zm ru żo n y m i oczym a ja k  sz p are czk a-

m i i  z odpow iedn im  grym asem  u s t  sp u śc iła  je  znow u n a  ta le rz .
W aldem ar zau w aży ł p rz y k ro ść  n a  tw arzy  Stefci, sp o jrza ł b y stro  n a  L ucię  

i odpow iedzia ł sw obodn ie :
— Ja d ą c  p rzez  la s  w idzia łem  p a n n ę  S te fan ię  sp a ce ru ją cą .
S tefcia  u czu ła  w dzięczność d la  niego.
S łużący obniósł zupę . Z aczęto  ją  spożyw ać w  m ilczen iu . T ak ie  ciche obiady 

z d arza ły  się  tu  rzad k o , a le  b y w ały  ciężkie j a k  g rad o w a ch m u ra .
S tefc ia  p o zn a ła , że c h m u ra  i  dziś w isi n a d  sto łem .
P a n i  Id a lia , siedząc  bez słow a, w y g ląd a ła , ja k  gdyby  p o łk n ę ła  k ij. S z tyw na I 

je j  postać , ch łód  b ijący  z tw arzy  oziębiał i p a n a  M acieja . S ta ru szek  chciał 
rozw eselić  w szystk ich , rzu ca ł o d  czasu  do  czasu  ja k ie ś  zdan ie , a le  rozm ow a 
n ie  k le iła  się . Z ły  h u m o r p a n i d om u  d z ia ła ł p rzy g n ęb ia jąco . N aw et p a n  K sa­
w ery , chociaż  n ie  tra c ił  a p e ty tu , spog ląd a ł n a  b a ro n o w ą  z obaw ą.

HOROSKOP
według drzew

(z przymrużeniem oka)
2 w rześn ia  są  spod

SOSNA — oznacza w y rafin o w an ie .
O soby u rodzone pod  ty m  zn ak iem  są  św iadom e sw ego w dzięku . T roch ę  za ­

p a trzo n e  w'~Siebigi  lu b ią  o taczać się p rzy jem n y m i ludźm i. M im o pozo rn y ch  
słabości „ so sn y ” są --tw arde , p o tra fią  w alczyć z tru d n o śc iam i i ta k  u k ła d a ją  
sob ie  życie , ja k  im  w^sro<Jnie. O dw ażne, aż do zuchw ałości, zaw sze osiągają  
coś d la  sieb ie . „S o sn a”  jes tK d o b ry m  k o legą  i  ko m p an em . W m iłośc i p łonie  
ja sn y m  i  g w ałtow nym  ploinieiilezii, a le  je j  n am ię tn o ść  szybko  g a ś n ie .. B ardzo 
ła tw o  zraża  się i  zn iechęca . P rz e ż y je  w ie le  rozczaro w ań , zan im  tra f i  n a  sw ój 
ty p . W p ra c y  je s t  d o b ry m  o rgan izafesem  i cieszy  się  zau fan iem  otoczenia. 
„S o sn a” je s t zn ak iem  sp rz y ja ją c y m  szczegStnie k ob ie tom .

POZIOMO: 1) roślina z parzącym i włoskami, 5) część nogt^łO) ogól­
ny koloryt obrazu, 11) zdobi ścianę lub książkę, 12) ponoć przy 
szczęście, 13) m iasto wojewódzkie, 15) roślina ozdobna, 16) wieść, 
19) górują nad Europą, 21) sztandar, 25) natu ra , 26) tw ór, 28) h a r­
m onijka ustna, 29) niewiasta, 30) symptom, oznaka, 31) błahostka.

PIONOWO: 1) kaszalot, 2) żałobny orszak, 3) „zaproszenie” do 
bójki, 4) wejście do kanału, 6) n a  uczniowskim  rękawie, 7) stanow i­
sko, 8) sportowiec z piłką, 9) gorszące zajście, 14) żagiew, 17) koloro­
w a la ta rn ia  z papieru , 18) używ ane jest do czyszczenia konia, 20) n a­
sada dłoni, 22) część, składnik, człon, 25) u ta jone szyderstwo, 24) spo­
sób bycia serio, 27) jedna  z afrykańskich  m etropolii.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub  pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  4” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 52

POZIOMO: kalarepa, żabka, różdżka, drużyna, Lenica, przemysł, 
tankowiec, garb, Ryki, debiutant, seradela, orzech, odyniec, rew izja, 
ważka, Holandia. PIONOWO: korale, leżanka, różyczka, płaz, am ulet, 
kry tyka, zdarzenie, Zagłoba, świetlica, kruszon, Starów ka, kurtyna, 
nierząd, odcisk, chwała, trio.

Z a p raw id łow e rozw iązan ia  n a g ro d y  w y losow ali: Ja n u sz  S iark iew icz z G oń­
czy  i H a lin a  N a tw o ra  z K az im ierzy  W ielk ie j.


